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Prof. Wacław Sobieski nie żyje! 


Kraków. (Tel. wł) We środę w 
godzinach południowych zmarł w Kra- 
kowie w 63 roku życia wielki uczony 
polski, śp. prof. Wacław Sobieski. Do 
ostatnich niemal dni prot. Sobieski wy- 
kładał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
historię powszechną i cieszył się wśród 
młodzieży akademickiej i całego świa- 
ta naukowego Polski i zagranicy wiel- 
ką popularnością i sympatją. 

Przed kilku zaledwie dniami — jak 
wiadomo — katedra prof. Sobieskiego 
została zniesiona. Likwidacię tej pla- 
cówki poprzedziła kampania całej pra- 
sy „sanacyjnej”, z p. Kawałkowskim w 
„Gazecie Polskiej“ na czele, Napa- 
ściom p. Kawałkowskiego dzielnie se- 
kundowały pozostałe pisma obozu po- 
majowego. przyczem jedne z nich arły- 
kułowi wymierzonemu przeciw prof. 
Sobieskiemu dało tytuł: „Prof. Sobie- 
ski do Berezy!*. т 

Wiadomtość o zgonie wielkiego u- 
czonego, który łączył w swej pracy 
wielki umysł z gorącem sercem Pola- 
ka — okrywa cały Naród żałobą. Bez- 
interesowna, pełna oddania sprawie 
praca śp. Zmarłego ? Jego służba Oj- 
czyźnie i Nauce jednały mu powszech- 
ne uznanie i szacunek. Ze śp, Zmarłym 
Nauka Polska traci wielkiego uczone- 
go, a Naród Polski — Wielkiego Syna. 

* 


Urodził się we Lwowie dnia 26 ра2- 
dziernika 1872 r. Studjował na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim, gdzie uzyskał 
stopień doktora filozotji, a w r. 1808 
stanowisko docenta a wreszcie w Т. 
1910 katedrę historji powszechnej. W 
r. 1920 powołany został do Polskiej A- 
kademji Umiejętności jako członek ko- 
respondent, a od r. 1928 jako członek 
czynny. Od r. 1914 był członkiem zwy- 
czajnym Towarzystwa Naukowego w 
Warszawie. Brał udział w międzynaro- 
dowych kongresach historycznych w 
Oslo r. 1928 i w Warszawie 1933, bu- 
dząc wśród kolegów z całego świata ży- 
we zainteresowanie referatami o wol- 
mości sumienia w Polsce wieku złotego. 

Do działalności naukowej, rozpoczę- 
tej w r. 1898, przygotowany był nietyl- 
ko studjami krakowskiemi ale i zagra- 
nicznemi. Z seminarjum Karola Larap- 
rechta w Lipsku wyniósł, jak pisze tt- 
czeń jego. Oskar Halecki, profesor Uni- 
wersytetu warszawskiego, „zaintereso- 
wania historjoroficzne i rozmach syn- 
tetyczny”. W Paryżu i Londynie doko- 
nywał rozległych poszukiwań archi- 
walnych. 

Działalność pedagogiczną rozpoczął, 
zanim został docentem w Krakowie, 
wykładami na prywatnych kursach 
naukowych w: Warszawie. Tu też roz- 
росла} pomnikowe wydawnictwo p. t. 
„Archiwum Jana Zamoyskiego. kanc- 
terza i hetmana wielkiego koronnszo*, 
którego tom pierwszy ukazał się w 
drukn r. 1804. W roku następnym wy- 


dał Sobieski osobną monografję. po- 
święconą temu  „trybunałowi ludu 
szlacheckiego”. W czasie wajny naszej 
z Unią Sowiecką, w r. 1920, przypom- 
niał nam Sobieski ółkiewskiego па 
Kremlu“ w osobnej książce. Również w 
czasy Zygmunta III prowadzi nas w 
książce o pamiętnym sejmie, który po- 
przedził rokosz Zebrzydowskiego. 


Najbardziej interesowały go w cią- 
gu całej jego działalności. naukowej 
ruchy wyzńaniowe w przeszłości, i to 
nietylko w Polsce. Pisał o roli Jezui 
tów w dawnej Polsce, o nienawiś 
wyznaniowej tłumów (1902 r.), a si 
gając do historjj francuskiej, wyda? 
książkę o królu Henryku IV wobec 
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Polski i Szwecji, oraz o stosunku Pol- 
ski do hugenotów francuskich. Z 
dziejów angielskich opracował 
1922 okres rewolucji Cromwella. 


w r. 


Zainteresowania powszechnodzie- 
jowe nie uniemoziiwiły mu bynaj 
mniej pracy nad dziejami poszczegól- 
nych regjonów Polski. przed t- 
kiem zachodnich i nadbałtyckich. 
Już przed laty 30 napisał rozprawę o 
zapomnianym bohaterze śląskim. 
księciu Konradzie Piaście. W okresie 
ciężkich zmagań naszych o Górny 
Śląsk, w r. 1921. rozprawę tę wydano 
ie w osobnej broszurze, w 
u. W r. 1915 ukazała się jego 
książeczka о uniwersytecie wileń 


winien jest sobie samemu obronę od napaści“, niezapome 
niane są temwięcej, że w XVIII wieku nie wydały owocu 
1 dlatego dostaliśmy się w wiekową niewolę. My już wiemy; 
co to jest niewola, I dłatego Polski, „ledwo wyłonionej z blo- 
ta wiekowej niewoli nie damy рогах drugi zakuć w kajdany. 

Spać spokojnie nie możesz 1 czuwać musisz Í ty, chłop- 
cze lwowski, I ty, powstańcze górnośląski, I ty, Kaszubo po- 


morski, i ty, Роко wfieńska.* 


„Niezapomniane są słowa konstytucji 3 maja: „Naród 
| 


Wacław Sobieski: „Dzieje Polski“. 


skim. Po wojnie zaś zajął się przede- 
wszystkiem dziejami naszego Pomo- 
rza, pisząc książki i rozprawy, i po- 
ruszając zagadnienia bałtyckie na 
kongresie historyków polskich w War- 
szawie w r. 1930. Największe wra» 
żeni ywołałą jego „Walka o Pomo- 

j па w r. 1928 przez Квїедаг- 
nię św. Wojciecha. W r. 1933 książka 
ta ukazała się w języku niemieckim 
p. t. „Der Kampf um die Ostsee", na- 
kładem toruńskiego Instytutu ВаНус- 
kiego. Czytelnicy przypominają sobie 
zapewne, że książka ta po przewrocie 
hitlerowskim w Niemczech została 
skonfiskowana. Niemniejszo zainte- 
resowanie budzi jego obszerna rozpra- 
wa p. t. „Walka o programy i metody 
rządzenia w Prusach Książęcych“ 
z r. 1982. 


Zdolności syntetyczne okazał prze 
dewszystkiem w swoich  3-tomowych 
Dziejach Polski (1923 — 5), które w r. 
1931 doczekały stę wydania drugiego 
a później także przekładu francuskie- 
go, dalej w opracowaniu panowania 
Henryka Walezego, Stefana Batorego I 
Zygmunta ШІ (1572—1692) w zbiorowej 
„Historii politycznej Polski*, wydanej 
przez Polskę Akademję Umiejętności 
jako tomm У „Encyklopedji Polskiej", 
w opracowaniu okresu dziejów 
ki pod rządami królów elekcyj- 
nych od r. 1572—1763 w tomie II wy- 
dawnictwa Trzaski, Ewerta 1 Michal- 
skiego p. t. „Polska, jej dzieje i kultu- 
ra od czasów najdawniejszych do 
chwili obecnej”. 


Na szczyty kunsztu dzi isar- 
skiego wzniósł się w swoich szkicath 
i studjach. z których zwłaszcza stu- 
dium р. t. „Na mostach Warszawy 
1569—1803“ zasługuje na największą 
uw отат w mistrzowskiej charak- 
terystyce króla Stefana Batorego, dru- 
kowanej w „Roczniku Polskiej Akade- 
mji Umiejętności" 1932/3 p. t. „Syn złe- 
mi siedmiogrodzkiej'*. 


Umarł przedwcześnie historyk þar- 
dzo wiełkiej miary. Ale żyć będzie nie- 
tylko w swoich niepospolitych dzie- 
łach i publikacjach źródłowych, nio- 
tyłko we wdzięcznej pamięci społe- 
czeństwa, zwłaszcza w zachodniej Pol- 
sce, której interesów bronił па kongre- 
sie pokojowym w Wersalu, oraz w 
rozprawach i książkach, ale także w 
licznym zastępie swoich wybitnych 
uczniów, tych uczniów, którzy, jak 
pisze prof. Halecki, „nigdy nie zapom= 
ną, z jaką pieczołowitością śledził 
i ułatwiał skromne początki ich pra- 
cy, z јака cierpliwością. kierował ich 
na najwłaściwszą drogę, szanując przy 
tem zawsze ich indywidualność i озо- 
biste zamiłowania, z jaką umieijętno- 
ścią doprowadzał ich wreszcie do peł- 
пето opanowania metody naukowej”, 
Własnym swoim przykładem zmarły 
profesor uczył ich obejmować „wszyst- 
kie niemal okresy 1 wszystkie naczel- 
ne zagadnienia naszych dziejów na. 
szerokiem tle europejskiem*. Napisał 
kiedyś rozprawę o pesymiźmie i opty- 
miźmie w historjografji. Otóż wszyst» 
ko to, co napisał, przesiąknięte jest 
„ożywczem tchnieniem zdrowego. trze- 
źwego optymizmu 1 mocnej wiary 
w odwieczne siły żywotne narodu pol- 
skiego". „Tej koncepcji historycznej 
profesor Sobieski pozostał wierny za- 
równo w pesymistycznych nastroʻach 
czasów niewoli. jak i wśród wszelkich 
kryzysów, które przejść musiała Pol- 
ska Odrodzona* 
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Na marginesie militarystycznych zapędów Niemiec 


Napisał gen. Е. De Henning Michaelis 


Po szeregu lat okłamywania całego 
świata skragami na temat swej rzekó- 
mej  bezbronnośći, przyjmowanemi 
zresztą z rosnącyf”ń sceptyzmem, zrzu 
ciła Rzeszą nagle maskę pokojową 
Minister lolnictwa Görmə podał do 
wiadomości obcych attachć wojsko 
wych, że postanowił ód 1 kwietnia 
stworzyć awjację wojskową, natural- 
nie czysto „obronną”. a w parę dni poź. 
niej ogłosił Hitler powrót Niemiec do 
atimji powołania ogólnego. 


Niespodzianki te, sprzeciwiające się 
wyrażnemu brzmienia traktatu wer 
salskiego, mają być odpowiedzią na 
wamócnienie obrony, ttchwalone przeż 
parlament franettski, 16 nikt hie Wat- 
pi chyba, że decyzja Hitlera ma źródlo 
gdzieindziej. Sądzi on, że wobec braku 
harmonji politycznej w Furopie nikt 
mu nie zdoła przeszkodzić w jego za 
mierżeniach, ujawnienie zaś obecnie 
rzeczywistego stanu pogotowia bojo- 
wego Rzeszy będzie nawet silniejszym 
argumentem niemieckiej polityki mię: 
dzynarodowej, niż dotychczasowe „pó+ 
kojowe" trele słowicze, 


Armja będzie liczyła 36 dywizyj 
efektyw sięgać ma pół miljona ludzi 
Ustalić ściślej skladu tej armji nie da 
się narazie, ale nie ulega wątpliwości, 
że będzie ona odpowiadała najnow- 
szym wymaganiom wojny trójwymia= 
rówej, wymagającej olbrzymiej ilości 
materjału technicznego, którego tajne 
przygotowanie w dużych ilościach 
stwierdzono już od szeregu lat. Czę- 
ściowo ujawniono go nawet hatych- 
miast; jak feniks z popiołów powstała 
nagle nieistniejąca dotychczas oficial- 
nie. wojskowa flota lotnicza i dokonała 
nad stolicą „ku pokrzepieniu веге“ sze- 
теру manewrów. 

Żródła sowieckie podają również, 
że mają być poza tem zorganizowane 
3 „korpusy bezpieczeństwa” ż oddzia- 
łów szturmowych 8. 8. i 8. А. a kadry 
policji wyłonią jeszcze jedeń ;dóskona- 
le wyposażony korpus. Służba w sze- 
regach, poprzedzona obowiązkowym 
roklofi pracy, dającyfam wyszkolenie 

terwszeg0 roku, trwać będzie również 
jedeń rok. 

Francuski minister wojny, gèn. 
Manrin przewiduje, że reorganizacja 
armji będzie prawdopodobnie zakoń- 
czona na wiosnę 1936 r., można jednak 
przypiścić, że potrwa ona do jesieni 
tegóż roku; dowództwo wszelkich 
stopni musi przejść przynajmniej dwu- 
Krótną letnią praktykę manewrową ® 
reorganizowanie oddziałami; szeroka 
mechanizacja, motoryzacja i lotnictwo 
wprowadziły ogromne zmiany w męto- 
dach walki. 
również z dużym naciskiem niebezpie- 
czeństwóo, jakie może zagrażać Francji 
w pierwszych dniach wojny w razie 
nagiego natarcia przeciwnika, o ile 
armia nie będzie wzmocniońa wciele< 
nłem do szeregów poborowych w wie: 
ku lat 20 (zamiast, jak dotvchczas, 
21-letnich), wzmożeniem rekrutacji fa- 
chowych sił oficerskich oraż pódołicer= 
skich i powiększeniem fabrykacji ma: 
terjału wójeńnego. 

Pogwałcenie przez Niemcy trakta- 
tu wywołało w zachodniój Europie po- 
ważne protesty o niejednolitem zresztą 
natężeniu. Najsilniej zareagowała 

rancja, z mniejszą mocą Włochy, Añ- 
glja zaś, którą decyzja Niemiec utwo- 
rzenia floty powietrznej skłoniła nara- 
zie do wyrażnej solidarności ż sąsia- 
dami. po deklaracji Hitlera wróciło dó 
ulubionej metódy paktowania, która 
wywołała we Francji ogólne oburze- 
nie. Stanowisko Anglji tłimaczy się 
jednak odmienną jej psychika. rozwi- 
niętą wskutek wyspiarskieżo położe- 
nia, które zabezpieczało ją dotychczas 
ód najścia wroga, 

W pojęciu przeciętnego obywatela 
angielskiego nie warto dla spraw kon- 
tynentalnych poświęcać życia chóciaż- 
hy јейпеёо „Tommy“, należy załem ó- 
graniczyć swój wspóludział realny w 
sprawach Europy dò najkónieczniej- 
szych zadań obrónnych. Myśl: angiel- 
ska jest dalekowzrócźna, plynie wciąż 
po dalekich drogach morskich, a inte 
resy Singapuru są jej 6 wiele bliższe 
od wszelkich konfliktów európejskieh. 
iluzja angielskie lilonicmieckia będą 


Gen. Maurin podkreślił: 


musiały. jednak ustąpić wobec twardej 
rzeczywistości. Góring zakomunikował 
z wyjątkową szężerością, że niemiecka 
Ilota powietrzna misi liczyć 50% Itz- 
by samolotów, posiadanych przez ze- 
spół państw ościennych, czyli 6500 
aeroplanów. Walka ват nA Sam z tas 
ką potęgą będzie dla Anglji zbyt ryzy- 
kowna, zmusi to ją więc niechybnie 
„do powrotu fa kontynent" i zawar- 
cia sojuszu lotniczego. a może i ogól- 
nego > Етайёја. 

Opinja francuska pragnie tegó sta- 
le, a jednocześnie skłania się Coraz 
bardziej do koncepcji sojuszu z Sowie- 
tami, posiadającemi potężną Gz 1 
awjację bojową, à bardzo zaniepoko= 
jonemi wzrostem siły militarnej Nie- 
miec, która w myśl ideologji hitlerow- 
skiej таа na obszarach Rosji zdobyć 
„przestrzeń” dla ekspansji niemiec- 
kiej. Zagadnienie to przy braku współ 
nej granicy jest jednak skomplikowa- 
ne; przejście armji niemieckiej prżeż 
terytorjim Polski. sojuszniczki Fran- 
cji, a sygńatarjuszki paktu nieagresji 2 
Sowietami jest naturalnie wyłączone, 


ШШШ ЇЇ ЇЙЇ... 


dostęp na Ukrainę od południa dobrze 
zaryglowany przeż Włochy. Pozostaje 
wąski pasek Litwy z newralgicżną 
Ktajpedą. 

„Lavoro Fascista“, wpływowy of- 
gan włoski podaje jakoby Niemcy ро- 
stanowili w razie stracenia zamachow- 
ców narodowo - socjalistycznych w 
Kłajpedzie zająć jej terytorjum przez 
oddziały szłurmówe pod Уп 
„sponłanicznego oburzenia”. Sity öd- 
powiednie w Prusach Wsehodnich są; 
mie spetka ten zamach w Мигорїе po- 
ważhiejszego oporu і cała awantura 
będzie miała charakter lokalny, Bè: 
dzie to drugi krok № kierunku reali- 
żacji „Drańgu” Gdańsk Już jest dla 
niego faktycznie zdobyty. 

Zalożyć skuteczne „veto“ mogłaby 
tylko Polska i wszelka operacja za- 
czepna ż Prus Wschodnich na wschód 
jest beż zgody Polski przedsięwzięciem 
awańturniczeń Jakie stanowisko žaj- 
mtje rząd polski, w konflikcie, nie 
wiemy, ale jak to pojmują Niemcy. da: 
je nam odpewiedź gen. Metsch, prof. 
sztuki wojennej w swojem dziełe „Kri- 


terium unserer wehrpólitischeń Lage", 
Pisze on: 

sNie wpadając w przedwczesną, a prze- 
айт ótenę hiemieckó * polskiego paktu 
o nieagresji, można go zaliczyć йо umów, 
które odpowiadają dobrze zrożumiańym 
interesom obydwóch państw, stawiają ela- 
le wartości ромад czasową ZóWNĘrZAĄ 
aktualność, jaką Paryż nasycal sztucznie 
skonstrugwanem niemiecko - polskiem nà- 
Pięciem, Nie wiemy, czy te przyczyny Wý- 
starczą, by ten mądry pakt uzyskał dzi6- 
sięcioróczhe prawo, My potrzebujemy tył 
ko wiedzieć, żo Polska w danej chwili U- 
waża własną konsolidację obronnó + poli- 
tyczną ża ważnicjężą niż izolację Niemiec 
za jakąbądź cenę. Kryterjum obecnego pò- 
lożeńia obronnó - politycznego jest wolą do 
porózumienia ŝlę co dð Europy wschwd- 
niej” 

Sapienti sat! 

W każdym razie sytuacja politycz- 
na w Europie dochodzi do dużego na- 
pięcia. Najbliższemi jej wynikami bę: 
dzie wzmocniony wyścig zbrojeń, spre» 
cyzowanie rzęczywistego stanu istnie- 
jących sojuszów wojskowych i praw= 
dopodoóbieństwo zawarcia nowych. 


Min. Eden opuścił Warszawę 


Co mówi о wynikach rozmów komunikat oficjalny ? 


Warszawa, 3 4, Minister Eden 
konłerówAł wczoraj w południe przez 
przeszło dwie godziny z ministrem 
Betkiem w jego apartamentach pry 
M r” О godz. I minister Eden za- 
prosił do siebie ambasadora francu- 


skiego Laroche'a, ambasadora sowiec. 
kiego Dawliana i posła Czeskóslowa: 
kiego Girsę Pó kidłkiej konferencji 
pojechał na śniadanie do ambasadora 
angielskiego Keńnarda, poczem Wrócił 
de hotelu i odjechał na dwurtec. 


va TEU I pak pok бе „йш; dy 

Sir John Simon mówi. 
Hitler stwierdzil, że Niemcy zrównaty 
s» Wielką Brytanją ` 


Londyn, (PAT) Odpówiadająć 
na interpelację ślr John Simon powić= 
аман Narady w Siresa w пісе file 
przesżkódżą swobodnej i wyczerpują< 
cej dyskusji wszystkich tematów, ja- 
kie Rada Ligi ma zbadać na swem ńaj- 
bliższem zebraniu, _ 

L6nń dy n. (PAT.) Odpowiadając na 
interpelację w Izbie Gmin, sir John 
Simon powiedział, iż w trakcie Foz 
mów bemińskich, kanclerz Hiller w 
ogólnych słowach stwierdził osiągnię- 


parytet lotniczy 


tie przez Niemey parytetu letnieżego 
2 W, Brytanją. 

edjlan. (БАТ). Przygotowania 
dò konfereńcji w Stresie (na wybrzeżu 
азо Maggiore) są w pełnym toku. 
Obiady toczyć się będą w pałacu Bor- 
rómee na jednej 2 czterech wysp boro- 
miejskich isola Bella. Na salę konte- 
renżyjną wyznaczono wielką salę kón- 
certową, zńajdtwącą się obok sali t żw. 
іден) w kłórej mieszkał Napo- 
еп. 


Prokurator domaga się wydania 
sądom sen. Korfantego 


Sesja Sejmu śląskiego zamknięta 


Katowice (РАТ). Р. Prezydent 
R. Р. żarządził zamknięcie sesji Sejmu 
śląski w dniu 3 kwietnia rb. Ode 
nośny dekret został dziś w godzinach 
południowych wfęczóny marszałkowi 
sejmu śląskiego. 


Katowice (РАТ), Prokurator są- 
du apelacyjnego katowickiego dr. To- 
Karski skierował w trybie, przewidzia- 
nym ustawą wniosek do Marszałka Se- 
пана w Warszawie о wydańie sądom 
seńatora Wojciech. ortantego za 
przestępstwa z art. 264 К. ki 


25 zwęglonych ciał pod zgliszczami 
spalonych stodół 


Katastrofalny pożar w Użhorodzie największem nieszczę- 
ściem w Czechosłowacji 


Praga. (Tel. wł.) Straszha kata- 
strofa pożaru kompletu stodół ze słomą 
w Użkorodzie jest jedną z najwięk- 
sżych tego rodzaju, jakie wydarzyły się 
w ostatnich dwudziestu łatach w Cze- 
chósłóowacji. Liczha efiar strasznego 
pożaru, jak przewidywano słuśznić, 
wżrósla iepomierhie. Dółycheżas bæ 
wiem wydobyto 25 zupełnie zwęglo- 
nyćh zwłok. Stwierdzeńie tożsamości 
ofiar jest nieraożliwe. 

Kilkanaście zwłók znaleziono leżące 


obok siebie, ® czego wnioskuje się, że 
większość ofiar spała obok siebie. nie 
przeczuwając zbliżającej sig StrASZnej 
rnierci. Niektóra żwłoki leżały w po- 
zycji, która wskazywała na tó, że ofia- 
ry usiłowały się ratować; jednak, ро: 
traciwszy przytómnóść, spaliły się 
żywcem. Władze w dalszymi Ciągu żaję- 
te są ufrzętanićm zgliszczów spalo- 
nych stodół, przyczem obawiają się, że 
nie jest te osiaieczna liczba өйаг kata- 
stróly, l 


Na dworcu żegnali go minister Beck, 
ambasador . Raczyński, wicemihister 
Szembek w otoczeniu urzędników mi> 
nisterjum spraw zagranicznych oraz 
poseł czeskosłowacki Girsa, ( 

О godz. 4 ogłoszono komuhikał, któ 
rego jedynie dwa ostatnie zdania Mogą 
mieć charakter polityczny. Brzmią 0 
RB; baj mihistrowtezuznali zgodni, 
że wyihiańa mysli о charakterzejn= 
rofhiacyj: ódpowiada swemu: zadahu. 
Pódkreślili celowóść utrzymania dci- 
słego kontaktu w związku 2 daleym 
rozwojem. sytuacji politycznej: w Ёйго- 
pie". Słowa te są w kolach polityznych 
ińterpretówane jakó możność $ chęć 
dalszych rozmów na tematy podjęte w 
Warszawie. 

Minister Eden 6djecha! wagoneń sa~ 
lonowym do Zebrzydowice, gdzie prze- 
siądzie do wagonu salonowego czesko- 
słowackiego. (w) 


Со powiedział EdenoWi 
Stalin ? 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa an- 
gielską przynosi szereg interesujących 
Szczegółów, dotyczących rozmów mi- 
nistra Edena ze Stalinem. stalin m. 
in. miał oświadczyć, że niebezpieczeń= 
stwo wojny jest obecnie większe niż 
w r. 1914, ze względu na to, iż istnieją. 
obecńie dwa narody: Niemcy I Jabo- 
nja: których dążenia do екѕрап і za- 
wierają niebezpieczeństwo wojny. — 
Według poglądu wyrażonego przez 
Stalina, W Moskwie istnialy poważne 
DA wobec polityki brytyj- 
skiej. 


aa 


Rzail Flandina 
otrzymał votum zaufania 


Paryż. (Tel. wł.) W wyniku żą- 
dania Flandina. który postawił kwestię 
zaufańia w parlamencie. izba udzieliła 
rządowi pełnego zaufania dużą ilością 
głosów. 


Amh. Moltke u min. Berka 


Warszawa. 3, 4 Wiceministet 
Szembek przyjął wczoraj atnbasadora 
niemieckiego von Moltkego. 


Teno nie lubią 


Berlin. (Tel. wł) Władze niemiece 
kie odebrały debit w Niemczech dzien= 
mikowi włoskiemu .Gazetta del Горо- 
16" za podanie wiadomości że Niemcy 
poza aspiracjami zagarnięcia Litwy, 
Atstrji i części Rosji również zamierza 
ЕТ utworzyć bażę operacyjną w Irlan- 
h skierowaną przeciw Апаш. 


ORĘDOW: 
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Zgon 
gen. Konarzewskiego 


Warszawa, (PAT) Zmarł dzi- 
siaj rano o godzinie 8 wskutek ataku 
sercowego inspektor armji gen, Daniel 
Konarzewski w wieku lat 64. 

Ś.p. gen, Konarzewski był swego 
cząsu dow. 14-ej dywizji wielkopolskiej 
i znany był dobrze społeczeństwu po- 
zniaańskiemu. 


Ś. p. деп. broni, 
Daniel Konarzew- 
eki, wsławił wię 
jako bohaterski 
dowódca ХТУ Dy- 
w Wielkopol- 

j podczas in- 
waz, bolszewie- 


kiej w 1920 r. W 
skład tej dywizji 
wchodziły pułki 
piechoty i artyle- 
rji wielkopolskiej, 
oraz 15 pulk uta- 
nów poznańskich 
Ostatnio general 
bywał często w 
Poznaniu z okazji 
różnych uroczystości pułkowych. a wielo- 
krotnie w 15 ku ulanów Gen. Kona- 
rzewski był ym dowódcą 1 pulku 
strzelców wielkopo!rskich (obecnie 5а pułk 
piechoty w Lesznie). zanim został dowód- 
cą XIV dywizji. Następnie awansował do 
stopnia generala i przeszedł kolejno 
wszystkie szczebie hierarchji wojekowej 
do stopnia wiceministra. spraw wojsko- 
wych. 

8. p. gen Daniel Konarzewski był ka- 
walerem orderu „Virtuti Militari" У kla- 
ay, krzyża niepodiegłości „Polonii Resti- 
ПІ klasy. krzyża walecznych, fran- 
cuskiej „Legji Honorowej" ПІ klasy i bel- 
gijskiego orderu „Medaile de I'Yzere". Po- 
zatem posiadał generał Konarzewski caly 
szereg udznaczeń zagranicznych. 


Czy wala z Rosią? 


„Kto ze strasznego niehezpieczeń- 
stwa zdawał sobie sprawę, kto my- 
ślał o Polsce poważnej. naprawdę 
niepodlegiej. nie o jakimś wiechciu 
od niemiecką stoj ten miał tylko 
jedną przed sobą drogę: złączyć .spra 
wę polską z przymierzem francusko. 
rosyjskiem, szukać zbiiżenia z Rosją, 
wpoić w nią świadomość, że w walte 
2 Niemcami może liczyć na Polaków‘, 

Roman Dmowski „Polityka polska” 


Takie było założenie rodzącej się 
nowoczesnej polityki polskiej na 
schyłku wieku XIX i takie doprowa- 
dziło Polskę do zwycięstwa. Twórca 
jego nie rzucał пїтйу słów na marne 
i jeśli dawał jakieś wskazania, opiera- 
ły się one na fundamentach naszego 
bytu narodowego i stawały się ważne 
nie dla chwili lub koniunktury, ale dla 
wiekowej drogi i roli Polski. Dlatego 
dziś słowa Dmowskiego o roli Polski 
wobec Rosji i Niemiec nie straciły wagi. 

Jesteśmy świadkami kipiącego im- 
perjalizmu niemieckiego. Mów, pocho- 
dów. protestów, entuzjazmu. Z dzie- 
siątków tysięcy gardel, spojonych jed- 
na siłą i duchem, jedną wiarą i jed- 
nym fanatyzmem, pada słowo. jak po- 
cisk: „wielkie Niemcy zbudźcie się!“ 
Na tle. tych sporsanicznych, grożacych 
masówek jawi się kanclerz Hitler, ©- 
świadczający z furją Europie, że go żad- 
na siła nie wstrzyma od nienawiści 
zbrojenia się przeciw Rosji. Czy prze- 
«iw Rosji ? 

Tak, ale nie przedewszystkiem. Ro- 
sja w planach niemieckich zapewne w 
przyszłości uznana będzie za sprzymie- 
rzeńca. Nie trzeba się łudzić i łowić 
półsłówek kierowników Rzeszy nie- 
mieckiejj Niema tam nic nowego. 
Trzeba wierzyć wielkiej, mądrej i nie- 
zawodnei polityce polskiej. Trzeba po- 
słuchać wskazań. u których początku 
stoi Jan Popławski, a które do wyżyn 
najwyższego w Polsce punktu obserwa- 
cyjnego wyniósł Dmowski. Z tych wy- 
żyn spogląda dziś cały Obóz Narodowy. 
Najbl m celem światowej i odwe- 
i ityki Niemiec jest zdobycie 
„ Śląska і Poznania. Potem 
emcy to doskonale niedaw- 
no wykazał K. Stojanowski w książce: 
„Rasizm przeciw Słowiańszczyźnie') 
opanować dorzecze Wisły, wskrzesić 
niepodlegia a od nich zależną Ukrainę 
i wkońcu dopiero uzależnić od siebie 
Rosję Rosja niema najmniejszego in- 
ieresu w zagrażaniu całości Polski. 
Ideowa tej sprawy satysfakcja bezna- 
dziejna jest i bedzie przy obecnym sta- 
nie wewnętrznym Sowietów. Polska 
powinna unikać wszelkich starć z Ro- 
sją, a jeszcze bardziej nie angażować 
się do walki z nia Niemiec. Już długo 
przed wojną rozsądni Rosjanie wyra- 


Zryw polskiego orła nad Gdańskiem 


Czas uderzyć w czynów stal! 


Poczynania rządu polskiego muszą przekonać Polaków gdańskich I utwierdzić w tem, 
że za nimi stol Polska 
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PO NIEDZIELNYCH MANIFESTACJACH 
POLSKOŚCI GDANSKA 
Dziesięć tysięcy Polaków gdańskich mani- 
festowało ubiegłej niedzieli swe Uczu 
narodowe, Na fotografii u góry: hala iar- 
gowa podczas wiecu polskiego: paniżej for- 
mowanie pochodu polekiego na dziedzińcu 
gimnazjum „Macierzy Polskiej” w Gdańska 


Gdańsk, 2 kwietnia 

Polacy w Gdańsku wielką manife 
stacją niedzielną złożyli dowód, że 
mimo ucisku ze strony Niemców. trwa- 
ją przy sztandarze narodowym. То, 
cośmy w ub. niedzielę widzieli w 
Gdańsku, jest wielkim zrywem ducha 
narodowego ludu, osiadłego u ujść 
Wisły. па kióry w tej chwili najsilniej 
uderza zachłanna fala germańska. W 
Gdańsku są Polacy, otwarcie manife- 
stujący swe uczucia narodowe. Są tu 
i tacy którym wydarto już mowę ој- 
ców. Takich widzieliśmy w niedzielę 
na ulicach Gdańska, Ze wzruszeniem 
rozchwytywali oni polskie ulotki, wy- 
dane dla nich w języku niemieckim 
Пий to takich jest Gdańszczan, w 
których żyłach płynie krew polska?... 
Rejestr nazwisk mieszkańców Gdańska 
najdobitniej na to pytanie odpowiada 

= 


Ale poza dumą i entuzjazmem, ја- 
kim napełnia się każde seree polskie 
pod wpływem takich żywiołowych 
manifestacyj, — jest twarda rzeczywi- 
stość, którą wypada spokojnie oceniać. 


е FRAZY. 
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Ta twarda rzeczywistość gdańska 
znalazła w ub. niedzielę także swój 
wyraz. „Nie możemy ścierpieć dlużej, 
aby nas tu traktowano јако obywatel 
drugiej klasy. Jesteśmy na ziemi pra 
p.ców. Nie ustaniemy w walce o pra 
wa nasże i udział w rządzeniu tą zie 
mią. Swój narodowy obowiązek spel 
nimy bez przymusu Żaden ucisk nas 
nie odstraszy. Spodziewamy się. że za 
папі stoi Polska i jej dobry żołnier"* 
То są słuszne wołania i nadzieje Po- 
laków gdańskich. Wypowiedzieli je 
ludzie, dobrze znający mie'scowe sto- 
sunki, zżyci z masami Te słowa padły 
z ust przywódców Polaków gdańskich, 
pp Weicherta i Lendziona. 

Przemawiał też do manifestuiących 
Polaków gdańskich gen Górecki. czło- 
wiek niewątpliwie bliski kołom, rzą- 
izącym dzisiejsza Polską I ten mówca 
zapewniał, że Polska o rodakach w 
Gdańsku pamięta. „Ziemia nadmorska 
— mówił gen. Górecki — jest najuko- 
chańszą córką odrodzonej Polski.“ Nie 
zapomniał też gen. Górecki o „urzędo- 
wym“ optymizmie, oświadczając, że 


Dr. Ziehm ostrzega 
hitlerowców gdańskich 


Gdańsk. (Tel. wł.) Były prezy- 
dent senatu gdańskiego Ziehm ogłosi! 
oświadczenie, stwierdzające, że podpi- 
sał listę stronnictwa niemiecko - na- 
rodowego i na nią będzie głosował 
Odmienny zupełnie rozwój władzy ро- 


Mtycznej w Niemczech, zdaniem 
Ziehma, nie może być stosowany w 


Gdańsku, w którym istnieje specjalna 
sytuacja międzynarodowa. W końcu 
swego przemówienia dr. Ziehm prze- 
strzega hitlerowców przed niepoweto- 
wanemi stratami, na jakie mogą na- 
razić swem postępowaniem całą nie- 
mieckość. 


Tak mówi Hess... 


Berlin. (Tel. wł.) Na zgroma- 
dzeniu robotników w Monachjum za- 
stępca Hitlera minister Hess, wygło- 
sił przemówienie, transmitowane 
przez radjo, poruszając sprawę przy- 
wrócenia w Niemczech powszechnej 
służby wojskowej. Odnośna ustawa, 
zdaniem mówcy, jest równoznaczna z 
proklamowaniem wołności i niezależ- 
ności Niemiec. Zagranica, zdaniem 
ministra Hessa, rozumie, że przed na- 
ruszeniem wolności naród nie- 
miecki będzie się zaciekle bronił. No- 
wa armja arodowo - socjalistyczna, 
w myśl oświadczenia Hessa, nie po- 


siada celów imperjalistycznych, ale 
ma służyć pokojowi niemieckiemu. 


żali obawę, że niepodległa Polska mo- 
że w przyszłości razem z Niemcami 
zwrócić się przeciw Rosj bawa ta 
pisze Dmowski w „Polityce“ — nie 
była wcale płonna. Bo gdyby Polska by- 
ła odbudowana w tak szczupłych gra- 
nicach. jak oni to sobie przedstawiali, 
nie mogłaby być w pełni niezawisłem 
państwem, musiałaby zostać wasalem 
Niemiec, a wtedy, czyby chciała, czy nie 
chciała, musiałaby im służyć do walki 
z Rosją Tylko Polska silna... mogła 
stać się prawdziwie niezależną, a bę- 
дас. niezależną, nie poszłaby na służbę 
interesom niemieckim, czy to przeciw 
Rosji. czy przeciw komukolwiek. I dla 
Rosji tedy lepiej, żeby państwo polskie 
było silne, żeby nie było małem рай- 
stewkiem”. Ta myśl polityczna była 
głęboka i trwała także dla przyszłości. 


Nie do pomyślenia jest walka Nie- 
miec z Rosją przy istnieniu niezależnej 
Polski! XX wiek nie jest czasem kru- 
cjat ideowych! Nie pójdą Niemcy do 
Rosji walczyć z bolszewikami! Chcieli- 


by pó przez „pomost“ pomorski i 
gdański. Jeżeli Niemcy mówią o nie- 
bezpieczeństwie rosyjskiem, lekceważą 
Polskę. Jeżeli mówią o swojej roli 
przedmurza wschodniej Europy, obra- 
таја nas. Jeżeli uważają za wstępny 


i niegodny dluższego obchodzenia 
Niemcy udają. Niemcy w Rosji widzą 
alegorje wschodu, A chodzi im o naj- 
bardziej polskie ziemie. Im większa 
furja niemiecka przeciw „Rosji“, tem 
mocniej polska ręka powinna ścisnąć 
karabin! 


JAN BIELATOWICZ (Tarnów). 


„GDARSK — MIASTO 
GNGIIŚ NASZE..." 


Niemcy nas =ię boją, bo zawarli z na- 
mi pakt nieagresji Apelował też 
i gen Górecki do uczuć narodowych 
zgromadzonych i zapewniał, że „zie- 
mia nadmorska st najukochańszą 
córką odrodzonej Polski“, Ale mówił 
to wszystko gen. Górecki јако czło- 


viek prywatny. 

Lud, który swoim uczuciom naro- 
1оуута daje wyraz, ma też swoje wy= 
czucie rzeczywistości. Masy potrafią 
pytać i zastanawiać się nad tem, czy 
istnieją warunki dò spełnienia Ich gò- 
rących praenień. Niepokojące jednak 
muszą budzić się refleksje w umyśle 
Połaka-Gdańszczanina, kiedy rozważa 
otaczającej go rzeczywistość. Jak wy- 
glądają porównawcz poczynania 
Niemców na tym terenie, a niedomó- 
wienia i brak zdecydowania polskiej 
polityki ofjcjalnej? Czem jest przyjazd 
do Gdańska w charakterze pry wat- 
nym polskiego generała — w porów- 
naniu z oficjalnym najazdem nie- 
mieckich ministrów na ten teren, któ- 
ry jest przecież polskim obszarem 
dyplomatycznym? Co ma sądzić i my- 
śleć Polak gdański, kiedy generał pol- 
ski prywatnie go zapewnia, że o „ko- 
rytarzu pomorskim* już Niemcy nie 
mówią, jeśli w kilka godzin później 
dowiaduje się, że z tej samej trybuny 
wysłannik Berlina właśnie o „koryta- 
гоц“ szeroko się rozwodzi? Jak : na 
wszystkie poczynania Niemców w 
Gdańsku reaguje rząd nolski? Czy 
Polska swoje prawa w Gdańsku wy- 
zyskuje? Czy prawa te nie pozosta- 
ły już tylkp martwą literą? Powtarza- 
my: te w tkie pytania w umyśle 
rozważa'ącago Polaka-Gdańszczanina 
tylko niepokojące mogą budzić reflek- 
sje. 


Obawy, jakie mieć mogą o przy- 
szłość swoią Polac; dańszczanie, 7a- 
mieszku*acy gorący teren, rząd polski 
ma obowiązek rozwiewać, A poczyna 
nia rządu polskiego. mające przekonać 
Polaków gdańskich i utwierdzić 
tem, że Polska stoi za nimi. — muszą 
być stanowcze i zdecydowane Takich 
poczynań dotąd brak!. Wiedzą nasi 
rodacy w Gdańsku, że naród polski 
stoi cały za nimi. To ich pokrzepia, 
dodaje otuchy. Czas jednak ostat- 
ni, aby rząd polski wreszcie Niem- 
com w Gdańsku powiedział wyraźnie, 
na .co im pozwala, na co nie. Czas о- 
statni, aby z tego prawa skorzystano, 
bo może się ono przedawnić, 


w 
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Króż w nas nie pamięta z czasów wojny 
corocznej niespodzianki, jaką przynosił 
dzień 1 kwietnia: posunięcia czesu zegaro- 
wego o jedną godzinę naprzód, itzyli wpro- 
wadzenia „czast letniego*. W niektórych 
krajach zachodnich przetrwał ten zwyczaj 
dotąd. Tak więc i tega rokn oberwano Po. 
ryżanom jedną godzinę = spoczynku nocne- 
go, — czy, jak kto chce, z zabawy nocnej. 
Niewielka narazie pociecha, że odbije się 
to jesienią. 

Któż z Paryżan wie, że pomysł „czasu 
letniego'* powstał w samej stolicy nad Se- 
kwaną? Króż się domyśla, że ten tak „рго- 
sty“ pomysl jest dziełem witlkiego wyna. 
lazcy, tegoż samego Benjamina Franklina, 
który wsławił się badaniami elektromagne- 
tycznemi i jest neórcą pierwszego w świecie 
gromochronu? 

Franklin był człowiekiem nietylka uczo- 
nym, ale i praktycznym. Poza tem miał 
specjalny zmysł do wysnuwania х błahych, 
codziennych spostrzeżeń — wniosków waż. 
nych $ cennych dla ludzkołiei. 

Zdarzyło mu się, gdy bawił w Paryżu, 
że, wracając kiedyś nocą do domu, zastał 
w domu okno sypialni szproko otwarte ku 

+ wschodowi, gdzie właśniy dokonywało się 
na skraju nieba codzienne misterjum ји 
trzenki dnia. Czerwona kula słoneczna za 
częła się stopniowo wznosić, wreszcie. zav 
jaśniała pólnym blaskiem; cała natura тоз 
poczęła rytm nowego dnia. Dziwnie ude- 
rzyło wtenczas filozofa, że z pośród całego 
świata stworzeń jedyny człowiek nie podąża 
z dniem, leez przesypia najpiękniejsze go- 
dziny ranne. Do tych górnych refleksyj do- 
łączyły się inne, bardziej przyziemne: ile 
zyskałobw społeczeństwo, gdyby obywatele 
przystępowali do pracy = poranną energją, 
zarazem ileby oszczędzila gospodarka spó 
łeczna przez mniejsze zużycie sztucznego 
światła, mozolnie fabrykowanego w owych 
czasach w postaci kosztownych świec. Z wła- 
ściwą sobie młodzieńczością Franklin wysu- 
зра odrazu plan, aby państwo wzięło w tej 
dziedzinie inicjatywę w swoje ręce. Przy 
gotowuje projekt ustawy, zabraniającej uży- 
wania w mieszkaniach okiennice, zarazem zaś 
nakazującej bicie w dzwony i strzelanie 
z moździerzy o świcie. Osobliwie twyglątłają 
te środki, których miało się chwycić abso- 
lutystyczne państwo XVITI stulecia.. v 

Mija to tym roku 150 łat od chwili naro- 
dzin projektów Benjamina Franklirja. Nikt 
się dziś nie dziwi, że w szeregu oszizędnych 
społeczeństw zaprowadzony został system 
wczesnego budzenia obywateli, przynajmniej 
w, okresie letnim. 


Zastrzelony na ulijcy 


Paryż (Tel. wł) Donostą z Ma- 
drytu, że na ulicy został zastrzelony 
sekretarz hiszpańskiej partji faszy- 
stowskiej. Sprawcy przyjechiali samo- 
chodem, w którym uciekli. 


Runął w przepaść 


Białogród. (PAT). W czasie wy- 
cieczki na Kamienicką Górę w oko- 
licach Lubljany jeden z turystów Mir- 
ko Mulej runął w przepaść z wysoko- 
ści 600 mtr. Ekspedycja ratunkowa 
odnalazła zniekształcone części zwłok. 


Afera sterylizacyjna 


Paryż. (РАТ). „Le Matin* donosi 
z Brukseli: 

W związku z aferą sterylizacyjną 
w Bordeaux aresztowano w Brukseli 
niejakiego Norberta Bartozelja, uro- 
dzonego w 1902 w Marienhuręgju w Au- 
strji. Prawdopodobnie Bartozek jest 
tą samą osoba, którą policja austrjac- 
ка przed kilku miesiącami areszto- 
wała w Gracu. 

Bartozek zaprzecza, by brał udział 
w operacjach sterylizacyjnych w Bor- 
deaux lub gdziekolwiek indziej. Śledz- 
two ustaliło, że podczas swego pobytu 
w Brukseli odwiedzał on terorystów 
jugosłowiańskich. 


Aresztowania narodowców 
na Spiszu 


Z Nowego Targu donoszą: 

Dnia 27 marca przyprowadzono do 
aresztów w Nowym Targu skutych w 
łańcuchy czterech Młodych Str. Nar. z 
Nowej Białej na Spiszu, a mianowicie: 
kierownika placówką Str. Nar. w Nowej 
Białej, Gronke Jakóha, oraz pp. Kurna- 
ta Andrzeja. Kurnata Wojciecha i Dłu- 
діедо Jakóba. 

Należy zaznaczyć, że teren spiski jest 
bardzo trudny dla polskości, gdyż silne 
sa tv jeszcze wpływy węgierskie i sto 
wacrie. Polskość i patrjotyzm, przed- 
stawiają tu niemal wyłącznie Młodzi 
Stronnictwa Narodowego. 
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Lahończenie Roku Jublenszowon 


j uczczenie 10-lecia święta Królowej Korony Polskiej na Jasnej Górze 


Częstochowa, 3. 4. W końcu 
kwietnia i na początku maja b.r. na 
Jasnej Górze odbędzie się obchód 
dwóch wielkich uroczystości: zakoń- 
czenia Roku Jubileuszowego i dziesię- 
kaj święta Królowej Korony Pol- 
skiej, 


W związku z tem Ojcowie Paulini 
wysłali prośbę do Ojca św. 0 zezwole- 
nie na odpust jubileuszowy dla tych, 
którzy: 1. koleją, końmi lub pieszo od- 
będą w tym celu pielgrzymkę na Jasną 
Górę; 2. przystąpią w celu pozyskania 
odpustu do spowiedzi która może być 


NC m NN 


Lewicowy rząd Lerroux w Hiszpanii 


Aby gabinetowi zapewnić choć na krótszy okres urzędowanie 
odroczono sesję parlamentu na miesiąc 


Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Madrytu, przywódca partji radykalnej 
Lerroux utworzył nowy gabinet, które- 
go sklad jest następujący: premjer Ler- 
roux; sprawy zagraniczne — Rocha; 
przemysł i handel — Marracoq; we- 
wnętrzne — Portelas- Valladares; ma- 
rynarka — Javier de Salas; rolnictwo 
San Jose Benaya; komunikacja — Ja- 
lon; praca — Vaquero; oświata — Ra- 
mon Prieto Bances; prace publiczne — 
Raffael guerra del Rio; skarb — Alfre- 
do Zabala; sprawiedliwość — Vincente 
Cantos; wojna — Carlos Masuellet. 

Nowy gabinet jest rządem mniej- 
szościowym, opartym na ograniczo- 
nych podstawach partyj radykalnej i 


środka oraz lewicy. Poza tekami mary- 
narki. finansów i oświaty wszystkie 
inne ministerstwa pozostały w rękach 
radykałów. To też ogólnie liczą się, że 
nowy rząd znajdzie się w ciężkiej sytu- 
acji wobec licznej i silnej opozycji, 
zwłaszcza prawicowych partyj dotych- 
czasowego gabinetu. w związku z czem 
nie prorokują temu gabinetowi dłuż- 
szego żywota. Aby tymczasowo jednak 
zapewnić gabinetowi Lerroux przynaj- 
mniej na krótszy okres czasu spokojne 
urzędowanie, wydany został dekret 
podpisany przez prezydenta Hiszpanii. 
odraczający sesję parlamentu hiszpań- 
skiego na. przeciąg jednego miesiąca. 


Nadużycia pieniężne 


w urzędzie pocztowym w Zawierciu 


Zawiercie, 3.4, W dniu 30 ub. 


W związku z ujawnieniem nadużyć 


m. przyjechał do Urzędu Pocztowego | p. Chmielewski został zawieszony W 


w Zawierciu okręgowy inspektor Mini- 
sterstwa Poczt i Tel, w Krakowie, ce- 
lem przeprowadzenia lustracji, W wy- 
niku lustracji inspektor stwierdził 
duże nieścisłości i poważne nadużycia 
pieniężne, które powstały prawdopo- 
dobnie z winy dotychczasowego kiero- 
wnika Urzędu Pocztowego p. Antonie- 
go Chmielewskiego,  nieposiadającego 
na piastowanie tego stanowiska odpo- 
wiednich kwalifikacyj, 


swych czynnościach, a na jego miejsce 
zamianowano dotychczasowego азу- 
stenta urzędu poczt. p. Miecz Wacha- 
16. Należy zaznaczyć, że р. Wachala 
jest człowiekiem młodym o odpowied- 
nim nowemu stanowisku. wykształce- 
niu i co najważniejsze o nieposzlako- 
wanej opinji, co wszystko razem daje 
gwarancje, że nowy naczelnik. urzędu 
pocztowego będzie swój urząd spełniał 
bez zarzutu, 


Woda na młyn żydowski 


Stanowisko pułkownikowskiej „Gasety Polekiej* w sprawie 
godzin handlu 


Stanowisko kupiectwa polskiego wciej”, 


odniesieniu do zagadnienia godzin 
handlu niejednokrotnie i zawsze w 
identyczny sposób było sprecyzowane. 
Mianowicie wiadomo, że kupiectwo 
polskie jest zadowolone z oŁecnie obo- 
wizzujących w tym względzie przepi- 
sów prawnych i nie życzy sobie żad- 
nych zmian odnośnie godzin handlu. 
Jedynymi, których dzisiejsza regla- 
mentacja nie zadawala, są Żydzi. Oni 
to ustawicznie zabiegają o przedłuże- 
nie godzin handiu, a szczególnie doma- 
gają się zniesienia zakazu handlowa- 
nia w niedzielę. 

Są to rzeczy dobrze znane i nie by- 
toby potrzeby powracania do tego za- 
gadnienia, gdyby nie dziwny artykuł 
p.t. „Godziny handlu“, zamieszczony 
w pułkownikowskiej „Gazecie Pol- 


.skiej” z dnia 26 marca rb. Treść tego 


artykułu skondensowana jest w nastę- 
pującem zdaniu, które cytujemy do- 
słownie: 

„Dobrzeby było zezwolić na otwie- 
ranie sklepów przez cała dobę, niech 
sobie kupiec wyŁiera — kiedy i w cią- 
gu ilu godzin; jeśli wybierze dobrze, 
zarobi na tem on і społeczeństwo; jeśli 
wybierze żle — ustąpi miejsca inne- 
mu”. 

Autor omawianego artykułu wyra- 
ża zdziwienie, poco właściwie istnieje 
reglamentacja godzin handlu? Uważa 
оп ją ла zbędną i szkodliwą, bowiem 
ww interesie publicznym leży przede- 
wszystkiem, aby dużo sprzedawano 
i dużo kupowano, aby nurt towarów i 
pieniędzy biegł możliwie szybko; 
wszystko więc, co ów nurt hamuje, nie 
leży w interesie publicznym". 

Ze słów powyższych wynika, że au- 
tor kwestjonowanego artykułu niswa 
pojęcia о tem, о czem pisze. A tc ua 
następujących przyczyn: 


1. Przedewszystkiem jest prostem 
złudzeniem — przypuszczenie, -że „nurt 


towarów i pieniędzy będzie biegł szyb- 


jeśli zniesie się reglamentację 
godzin handlu. Stałoby się odwrotnie: 
„nurt“ ten byłby powolniejszy. Gdyby 
zniesiono reglamentację, siłą działanta 
współzawodnictwa, składy byłyby ©- 
twarte przez 12 14 a może i więcej go- 
dzin na:dobę. Żaden kupiec nie odwa- 
żyłby się na zamknięcie składu w po- 
rze, w której jego konkurent „ma je- 
szcze otwarte”. Ponieważ zaś siła na- 
bywcza społeczeństwa nie zależy od te- 
go, jak długo składy są otwarte (co za 
przypuszczenie!),.ta sama ilość obro- 
tów byłaby dokonywana w ciągu wię- 
kszej niż dotychczas ilości godzin, Stąd 
nastąpiłoby zwolnienie tempa obrotów, 
a nie — jak sądzi p. St. Rz. z „Gazety 
Polskiej" — jego przyspieszenie. 

2. Gospodarka krajowa ucierpiała- 
by па tem niechybnie, bowiem wzro- 
słyby koszty handlowe, zwiększone o 
wydatki na utrzymanie składu w po- 
2% w której obecnie jest on zamknię- 
у. 
3. Ucierpiałby па tem również stan 
kupiecki: kupcowi, jak każdemu inne- 
mu człowiekowi, konieczny jest odpo- 
czyi.ek; konieczny jest ten odpoczynek 
również i personelowi. 

4. Zakaz handlowania w niedzielę 
opiera się na wiekowej tradycji, której 
niepódobna przekreślić jednem pocią- 
gnięciem pióra, nieliczącego się z 
względami natury religijnej. 

Oczywiście, artykuł „Gazety Pol- 
skiej” jest wodą na młyn kupiecwu 
żydowskiemu. Nie dziwi nas zbytnio 
ten sukurs, z jakim pismo to przyszło 
p. Wiślickiemu i tow. Dziwi nas jedy- 
nie nieudolność, z jaką się do sprawy 
zabrano. 


Czytajcie 
„WIELKĄ POLSKĘ" 
jedyny wszechnolski organ młodych. 
Prenum. miesięczna 35 ог. kwartaina 1 21 
Adres adm.: Poznań, św Marcin 65. Wpła 
cać można przekazami rozrachunkowemi 

na poczcie 


jednocześnie wielkanocną i jubileusza- 
wą, miejsce spowiedzi, obojętne; 3%. 
odwiedzą Sanktuarjum Jasnej Góry 
wewnątrz lub nazewnątrz, gdzie się 
odprawiają uroczyste nabożeństwa. 
i odmówią tam modlitwy przepisane 
przez Ojca św. 

Ojcowie Paulini w wydanej w 
związku z uroczystościami odezwie 
zwracają się przedewszystkiem w stro- 
nę młodzieży. 

Program wielkich uroczystości na 
Jasnej Górze został omówiony i ustalo- 
ny na zebraniu przedstawicieli ducho- 
wieństwa i katolickich organizacyj, 
jakie odbyło się pod przewodnictwem 
J. E, ks. Biskupa dr. T, Kubiny w dniu 
26 marca Б.т, w sali Djecezjalnego In- 
stytutu Akcji Katolickiej, 


Czehura zawiśnie 
na stryczku 


Warszawa, 3. 4, Czehura, który 
zabił sędziego grodzkiego Krzosa w Таг» 
nobrzegu zwrócił się do Pana Prezy- 
denta z prośbą o ułaskawienie. Prezy- 
dent prośby nie uwzględnił i wyrok 
zostanie wykonany w czwartek. 


Nie таїа prawa 
do odszkodowania 


Warszawa, 3 4. Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych wydał pismo, wy- 
jaśniające, że prowizoryczni pracowni- 
cy Ubezpieczalni Społecznej nie mają 
podstaw prawnych do żądania odpra- 
wy w, wypadku zwolnienia. Odprawa 
przysługuje tylko zwolnionym pracow- 
nikom stałym. (w) 


Robotnicy okupowali ratusz 


Paryż. (Tel. wł) Kilkaset bezro- 
botnych, których żądania. przedstawio- 
ne przez wybraną z ich grona delega- 
cję, nie zostały przychylnie wzgłędnie 
przystępnie załatwione, wtargnęło 
wczoraj do ratusza w miejscowości 
Houplines. Bezrobotni okupowali. ra- 
tusz, śpiewając pieśni rewolucyjne, 
Burmistrz miejscowy zawiadomił na- 
tychmiast prefekturę policji w pobli- 
skim Lille, skąd wysłano do Houpli- 


nes silny oddział żandarmerji 


Po dłuższej chorobie zmarł w miejsco- 
wości Palma na Majorce dep. Pierre Re- 
naudel. Zmarły był jednym z wybitniej- 
szych przywódców socjalistycznych we 
Francji, a ostatnio założył stronnictwa neo- 
socjalistyczne. К 


Agencja Havasa donosi, że Jeżeli komi- 
tet wojskowy, zbierający się 5 kwietnia, 
uzna zn stosowne utrzymanie w służbie 
czynnej żołnierzy, których termin służby 
upływa w kwietniu, rząd, jak słychać, Wy- 
da odpowiednie zarządzenia. 


* 


Ogłoszony dekret ustala parytet franka 
luksemhurskiego na poziomie 1.25 franka 
belgijskiego. Decyzja ta oznacza dewalu- 
neje franka luksemburskiego o 10 proc. 

W izbie gmin Kanady mos. Bouresa po- 
stawił wniosek, w którym żądał stwierdze- 
nia, iż Kanada nie weźmie udziału w woj- 
nie, о ile ta wojna nie będzie obchodziła 
Kanady. Rząd zgodził się z tym wnio- 
skiem. "zba przyjęła go jednomyślnie z u- 
zupełnieniem, iż Капай. trzyma-się ściśle 
paktu Kellogga. 


ж 


Cesarz Mandżuko Kangte wraz z calą 
świtą wyjechał z Ksinkine do Dairemu, 
skąd na -ancerniku japońskim „Hiyei 
uda eie lo Tokio. celem złożenia wizyty 
cesarzowi Јапопії, Pancernikowi towarzy= 
szy flotylla forpedowców, Cesarz Kangtè 
spodziew*"y Jest w Tokio rano 6 kwietnia. 

* 


Ministerstwo marynarki podaje do wla- 
dotności, że dwa olbrzymie wodnopłatow- 
ce wojskowe z załoga 20 ludzi mają rote 
począć 8 kwietnia lot okrężny dokoła Ja- 
ponji. Trasa lotu wynosi 5 tye. km. i pro- 
wadzi przez Tateyama. Ominato. Sasebo 
i Tateyama. Wodnopłatowce będą wodo- 
waly w Ominatoi Sasebo. 


* 


Parowiec mandžurski 
marca wypłynął z Czin-"unx-Kno (zatoka 
Czili), wpadł pod Szan-Hai-Kwanem w bu- 
rzę i zatonął Załoga w liczbie 21 osób 

„ zginęła. 
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Łódzka Rada miejska bez Zydów... 
Mimo, że komisarz Wojewódzki czekał na radnych żydowskich — oni jednak nie przy- 
byii — Zadowolenie publiczności — Echa ostatnich wydarzeń 


Łódź. (Tel. wł.) Wypadki one- 
gdajsze wywołały wśród wszystkich 
klubów opozycyjnych konsternację 
Radziecki Klub Obozu Narodowego 
zjawił się w gmachu Rady miejskiej 
w komplecie już przed godziną 20. W 
tym czasie trwały jeszcze obrady prze 
wodniczących wszystkich klubów, na 
które poprosił jch komisarz inż. Wo- 
jewódzki Narada dotyczyła ustale- 
nia pewnego rygoru, uniemożliwiają- 
cego niektórym radnym prowokowa- 
nie w czasie obrad, odbieganie od te- 
matu i t. d. Rzecz oczywista, że przy 
tej okazji potrącono o wypadki wczo- 
rajsze, 

О godzinie 21, a więc w pełna godzi- 
nę po wyznaczonym czasie rozpoczę- 
cia obrad, radziecki Klub Obozu Na- 
rodowego zajął swoje miejsca na sali. 
Po przeciwnej stronie ławy świeciły 
pustką. Jedynie nieliczny klub so- 
cjalistyczny, złożony z socjalistów 
polskich í żydowskich, oraz radni 
Chrześcijańskiej Demokracji zajęli 
również swoje stałe miejsca, Brak 
było Żydów i В. В. Ławy dla publicz- 
ności zajęte były do ostatniego miej- 
gra. Przewodniczący, komisarz Wo 
jewódzki. zasiadł za stołem prezydja|l- 
nym, nie rozpoczynając obrad. Wy- 
wołało to pewne zdziwienie wśród 
radnych i publiczności. 

Po kwadransie na sali 
klub B. B. I teraz jeszcze, mimo quo- 
rum, komisarz rządowy nie otworzył 
posiedzenia. Na liczne interpelacje 
radnych narodowych, odpowiedział, 
iż radni żydowscy jeszcze nie przy- 
byli. Na sali wytworzyła się dziwna 
sytuacja: wszyscy czekali na Żydów. 
Przez kwadrans nie można się było 
zorjentować. kiedy dojdzie do rozpo- 
częcia obrad. 

Radni narodowi ео chwilę monito- 
wali komisarza, że należy otworzyć 
posiedzenie, bo jest już quorum. Mi- 
mo to przewodniczący czekał, Wresz- 
cie oświadczył. że jeżeli do godz. 21.30 
radni żydowscy nie zjawią się na sali, 

josiedzenie otworzy. 

Żydzi nie zjawili się. 

Na sali, zwłaszcza wśród publicz- 
ności, słychać było szepty: „nareszcie 
będziemy mieli czyste powietrze". 

О godz. 21.30 komisarz otworzył ob- 
rady, w obecności 56 radnych, stwier- 
dzając, iż wypadki onegd. e nie hẹ- 
dą na razie rozstrzygane. a tylko nie- 
którzy radni zapisani zostaną do pro- 
tokółu. Zwrócił się do radnych z u- 
wagą, że podobne incydenty utrud- 


zjawił się 


co się dzieje w krakowskim 
„Leajonie Młodych“? 


Kraków, 3. 4. Prasa doniosła, że 
zlikwidowany został na terenie Krako- 
wa jeden z oddziałów osławionego 
„Łegjonu Młodych". grupujący ludzi z 
ukończonemi studjami, Na czele tego 
oddziału stał p. Brzykczyk, urzędnik 
Kwestury w Uniw. Jag. Przyczyną za- 
targu było niedopuszczenie do prze- 
wodnictwa na zebraniu oddziału р Ja- 
rosińskiego, komendanta okręzu. Ро- 
wodem zaś tego były dość dawne za- 
targi oddziałów, m іп. o użytkowanie 
funduszów. wśród których kolosalną 
sumę pochłaniało pokrycie deficytu 
zwiniętej już „Gazety Artystów“. Po- 
noć wiele spraw nie było całkiem czy- 
stych. 

Już od dłuższego czasu trwały w 
krakowskim .„Legjonie* tarcia, czego 
wynikiem było szereg zawieszeń 
członków. W czasie wyborów akade- 
miekich część członków Legjonu przy- 
gnębioną niepowodzeniem wydała 
ulotkę, w której napiętnowano robotę 
komendanta. Zarzucono mu. że szefem 
prac wyborczych uczynił Żyda. Wtedy 
osobnik ten z kilkunastu innymi wy- 
іар z „Legfonu” | obecnie założył, 
uznaną już przez władze uniwersytec- 
kie nową ornapizację pod nazwą ..Mło- 
da Polska Pracująca". Jeszcze jedna 
spółka do wyciągania subwencyj! 

Wadle іпѓогтпасуј z tych kół. ko 
mendant p Jarosiński rychło będzie 
zawieszony. a oddziałek „Legionu“ na 
„Akademji Górniczej” zlikwidowany 
(jest na tej uczelni 95 procent młodzie- 
ży narodowej) .Legjon Młodych“ na- 
wet w posłusznym dotąd Krakowie 
ulera e"nerenf est w tei organizacji 
wszystko ale brak „7а grosz" idei Jest 
te tylko idea „za grosz*, B. 


— 


niają prowadzenie obrad. Na koniec 
dodał, iż podobne wypadki powinny 
być przedmiotem obrad na posiedze 
niach klubów radzieckich. 

Radny Wólczyński z В. B. składa © 
świadczenie, że zarzuty pod adresem 
iego kolegi partyjnego p Trawkowskie- 
skiego są przesadzone i, że radny Kah- 
lert zostanie pociągnięty do odpowie- 
dzialności karnej za oszcezrstwo. 


W odpowiedzi na to wszedł na mów- 
пісе radny Kahlert i oświadczył, że pod. 
trzymuje zarzuty, do których zreszta 
przyznał się częściowo sam radny Traw 
kowski. wvjaśniając, że miał z nim pry- 
watna rozmowę, 

Po tych oświadczeniach przystąpio- 
no do debat nad budżetem. 

W chwili. kiedy powyższe oddaje- 
my do druku, posiedzenie trwa. 


Zziani 


ZA POBICIE. Sąd okręgowy w Kalisżu 
na rokach w Wieluniu skazał w styczniu 
b. r. Józefa Mikołajczyka na jeden rok 
więzienia za udział w pobiciu Stanisława 
Mikołajczyka, który od zadanych mu cio- 
sów nożem doznał szeregu ran na glowie, 
szyi i ramienin. Stefan Wróbel, który brał 
również udział w tej bójce, został skazany 
na B miesięcy więzienia. Sąd apelacyjny 
w Poznaniu obniżył im karę do 6 miesię- 
cy więzienia, przyczem Wróblowi wyko- 
nanie jej zawiesił na 3 lata. (k) 

FAŁSZYWY KWIT. Józef Drab, mie- 
szkaniec wsi Patoki Działoszyn, w maju 
ub, r. sfałezował kwit, wydany przez po- 
wiatowy zarząd drogowy za dostarczony 
kamień brukowiec. Drab cyfrę 1 przerobił 
na 11, przyczem tak podroblony kwit 
sprzedał Szmulowi Brygielowi za 34 złote. 
Został za to skazany przez sąd okręgowy 
z Kalisza na 6 miesięcy więzienia. Sąd 
apelacyjny w Poznaniu wyrok ten za- 
twierdził, przyczem wykonanie kary za- 
wiesił oskarżonemu na lat 5. (К) 

KLIEM ZŁAMAŁ ŁOKIEĆ. Mieszkaniec 
wsi Wojcin, ром, wieluński, Antoni Szy- 
hak w czasie bójki pobił kijem Stanisla- 
wa Mendla, łamiąc mu lewą kość łokcio- 
wą. Został za to skazany na 6 miesięcy 
więzienia przez sąd okręgowy w Kaliszu. 
Sąd apelacyjny w Poznaniu wykonanie 
kary zawiesił mu na lat 3. (k) 

REKOLEKCIE OGÓLNE. W dniach od 
7 do 14 b. b. odbywać się będą rekolekcje 
ogólne w kościele 00, Franciszkanów dla 
mężczyzń i kobiet. Rekolekcje rozpoczy 
nać się będą w niedzielę, dn. 7. b. m, o 
godz. 6 wiecz., w pozostałe dni o godz. 7. 

WALKA Z PLAGĄ SZCZURÓW I MY- 
SZY. Co pewien czas odbywa się w na- 
szem mieście wojna szczurza. Wiladze 
miejskie za pośrednictwem właścicieli 
nieruchomości przystępują dn masowego 
tępienia gryzoniów przez zakładanie tru- 
tek. W roku bieżącym wyznaczony zostal 
dzień 8, b. m na generalną walkę ze szczu- 
rami i myszami. W dniu tym pod odpo- 
wiedzialnością karną wszyscy właściciele 
nieruchomości zobowiązani są do założenia 
trutek w swoich posesjach i przez trzy dni 
pozostawić ję, celem wytrucia wszystkich 
szkodników. 
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POMO? BEZROBOTNYM. W dniu 4. 
b m. w gmachu Magistratu, odbędzie się 
zebranie zaproszonych osób, w celu wyło- 
nienia Komitetu pomocy najbiedniejszym 
miasta w okresie przedświątecznym. 

ZAPISY DZIECI NA KOLONIE LETNIE 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. Jak lat 
poprzednich, tak i w roku bieżącym Ubez- 


pieczalnia Społeczna w Kaliszu zamierza 
wyalać pewną ilość dzieci (około 250), za- 
grożonych gruźlicą, a częściowo i anernicz- 
nych do własnej kolonji wypoczynkowej 
w „Sokołówce”, дтп, Kamień. Przyjmowa- 
ne będą dzieci członków Ubezpieczalni w 
wieku od 6 do 13 lat, zakwalifikowane 
przez komisję lekarską. Zapisy dzieci 
przyjmowane będą w  ambulatorjach 
przez lekarzy domowych w Kaliszu, Koni- 
nie i Turku. w godzinach przyjęć ambula- 
toryjnych. do dnia 1 maja r. b. 

Z RADY MIEJSKIEJ. Poniedziałkowe 
posiedzenie (1. b. m.) Rady miejskiej przy« 
nioslo pewien sukces Klubowi Narodowe- 
mu. Mianowicie przewodniczący Klubu 
sprzeciwił się w imieniu swoich kolegów 
klubowych dokonanym na poprzedniem 
posiedzeniu wyborom delegatów Rady 
miejskiej na, zjazd Zw. Miast. Pomimo 
sprzeciwu kilku mówców, po przerwie za- 
rządzono powtórne wybory. uwzględniając 
kandydaturę Klubu radnych narodowych. 
Poza tem dokonano wyborów do różnych 
komitetów i komisyj, przyjmując propor- 
cionalność klubów radzieckich, reprezen= 
tawanych w Radzie miejskiej. Przy 
uchwalaniu pożyczek: w wysokości 10% 
budżetów administracyjnvch i przedsię- 
biorstw miejskich, na czasowe zasilenie 
funduszów kasowych oraz 30000 zł dla 
Międzykomunalnego Zw. Szpitalnego i 175 
tys. z Funduszu Pracy na wykończenia 
rzeźni miejskiej Klub radnych narodowych 
zaproponował odesłanie ich do rozpatrze- 
nia do komisji, jednak wniosek nie uzy- 
skał większości, wobec сторо głosował 
przeciwko tym pożyczkom. Pozostałe po- 
życzki, jako pilne, przeszły wszystkimi 
głosami radnych. 


KRONIKA PABJANI 


Adres „Orędownika”, Pabjantce 


CZY OTRZYMAJĄ PRACĘ W związ- 
ku z notatką, odnoszącą się prośby bezro- 
botnych o przydzielenie im огасу przy re- 
gulacji rzeki Dobrzynki. Urząd Ziemski dał 
delegatom robotników odpowiedź, że w 
środę zjedzie do Pabjanie komisja, po- 
czem dopiero nastąpi przyjęcie bezrobot- 
nych. 

Z NOTATNIKA POLICJANTA. Policja 
ujęła Adama Grazdę (Fabryczna 3) za u- 
prawianie hazardu na ulicy. — Do odpo- 
wiedzialności karnej pociąznięto żydow. 
skiego rzeźnika Jakóba Lichtena (ul. War- 
szewska 7). — Na szkodę Zygmunta Klim 
ka (ul. Kilińskiee« 67) skradziono kilka 
zolębi wartości 20, złotvch. — Za nieprze- 
śtrzegąnie przepisów sanitarnych spisano 
protokuły Żydom Jakóbowi  Imperzowi. 
Moszkowi Szczera i Ickowi Kleczyńekiemu 
(pl. Dąbrowskiego 4 i 6). 

ZE SĄDU. Sąd grodzki skazał Euge- 
njusza Stana z Jutrzkowic za zniewagę 
urzędnika na 35 zł i 7 dni aresztu. — Ваг- 
tosz Władysław skazany za kłusownictwo 
na 2 miesiące aresztu. — Sąd uwolnił Jó- 
zefa Poplawskiego od zarzutu kradzieży 

BRAWO BEZROBOTNI. Na ulicach 
Pabjanic pojawili się bezrobotni Polacy. 
którzy sprzedają kwaszone ogórki i cie- 
szą się poparciem społeczeństwa polskie- 

Do niedawna handel ten wylącznie 
prowadzili Żydzi. Inicjatywie Polaków 
należy z uznaniem przyklaenąć. Brawo! 


Garncarska nr. 5, telefon 236. 


Kronika Zgierza 


MIĘDZY PIEKARZAMI. Donosiliśmy о 
petraktacjach między majstrami, a cze 
ladnikami piekarskimi. Zapowiedziane na. 
dzień 30. ub. m. zebranie w celu podpisa- 
nia umowy zbiorowej znowu nie doszło 
do skutku, gdyż żaden z majstrów na ze- 
branie nie zjawił się. Delegacja związku 
czeladzi piekarskiej zajęła ostre stanowi+ 
sko oświadczeniem, że aprawę skieruje na 
drogę prawną. Wobec nieetawienia się 
ładnego ® majstrów w celu podpisania u- 
mowy, delegacja czeladzi w asyście sekre- 
tarza cechu udata się do każdego majstra, 
żądając, podpisania umowy, Żaden z maj- 
strów umowy mimo to nie podpisał. Мај: 
strowie zwołali zebranie, na którem przed- 
stawili wydziałowi nową umowę, w której 
pominęli zwolnienie czeladzi zamiejaco- 
wej i zatrudnianie bezrobotnych tak zw. 
„fajramtowo”, Umowę nową wydzial cze- 
ladzi odrzucił, Sprawa niebawem znajdzie 
się w inspektoracie pracy, 


„PRACA POLSKA", W sobotę, 30. ub. 
тп, w lokalu Stronnictwa Narodowego 
przy ul. Pilsudskigeo 28 odbylo віє zebra- 
nie Związku Zawodowego „Praca Polska". 
Zebraniu przewodniczył prezesa związku, 
omawiając sprawy robotnicze bieżącę i өг- 
ganizacyjne. 

не | 
„SD. i widą 


NZ ZZ, 


zdaje się, рај- 
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przejdziemy obok Palatynu i już będziemy 
nad Tybrem. Tak będzie, 
bliżej. 


tkwi od wewnątrz, Gdy przyszliśmy fułaj 
zamknąłem drzwi i 


zostawiłem w nich 


klucz. 


— Ależ to zupełne odludzie, — bąknął 


Gattone. 


— Wobec tego musi być jakieś drugie 


wyjście — przypuszczał Bartolini. 


Lecz Terzy zauważył: 


— Obierzmy najkrótszą drogę. 
Sz'i dalsj. Wąskie zejście oŁok Pałacu 


Senatorów wprowadziło ich na pola pełne 


ruin. szczątków dawnego Rzymu cezarów. 
pięły się ku niebu trzy 
kolumry, pozostałości po jakiejś świątyni. 


W dole, po lewej. 


Przed nimi rozciągała się szeroka płaszczy 
zna z wykopaliskami. Było pusto i głucha, 


a liczne. krótkie kikuty złamanych koiumn 


wydawały się nagrobkami na olbrzymiem 


ementarzysku 


W tyle widoczne były sze- 
rokie i potężne zarysy sławnego Cios- 
seum, którego głębokie nisze wyzierały w 
przestrzeń. jak oczodoły w trupich став 
kach. Dokoła trzech piechurów tańczyły 
ich własne cienie; wpierw czołgały się za 


nimi, później wdrapywały się po murze, 


następnie prześlizgały się obok nich, na- 
przód, daleko і poczęły rosnąć, olbrzymieć, 
aby znów za chwilę znaleźć się za nimi 
Tańce cieniów nie przestraszały Jerze- 
go. znał bowiem dobrze te zjawisko z okre- 
su-nocy tropikalnych podczas pobytu w 


Indjach. Natomiast Bartolini i Gattone 


przyspieszali kroku i — nie odwracając 


Ale Gattone potrząsnął głową. 

— Niema drugiego wyjścia, poza tem 
przecież widziałem wyraźnie, 
wszedł temi drzwiami. 

— Ja to także widziałem — przyznał sę- 
dzia. 

Urzędnicy spoglądali na siebie zaintry- 
gowani. 

Aż wreszcie Jerzy odezwał się: 

— Panie sędzio, czy pan uwierzy teraz 
nareszcie w Mahatmę? 

Włochów obleciał 
lekki dreszczyk. Bartolini 
jednak, a nawet zdobył się na uśmieszek. 

— Czy pan może przypuszcza Y spytat, 
— że to nie był wcale 
dusza? 

Jerzy skinął poważnie głową. 

— Oczywiście, użył Mahatmy, aby zdo- 
być te listy. 

— Ee, głupstwo. Powiadam panu, że to 
była jedynie halucynacja. wywołana nasze- 
ті podnieconemi nerwami Fakir siedzi dos 
brze zamknięty w więzieniu, pan zaś. ka- 
pitanie, wystrzelił dziurę w powietrzu. 


Miłość Fakire. = 


jak takir 


przy tych słowach 
opanował się 


fakir tylko jego 
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16) 
Streszczenie początku 
W Gdyni popełniono zagadkowe mor- 
derstwo. Ofiarą zbrodni padła 16-ietnia 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówpa. 
Śledztwo w lej ckropnej sprawie obej- 
muje rzutki { świetny kryminolog ko 
misarz policji Mlotocki, mają do po- 
mocy aspiranta Dąbrowskiego. który 
znal doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam czę 
sto na wieczorkach bridżowych. Podej, 
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 
pada na lokaja Bączka j nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirską. Szczegółowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rawi- 
eza prowadzi sędzia śledczy Bolański 
wespół z komisarzem Młlotockim, prze- 
sluchując nasampierw lokaja, który 
przedstawia przebieg wypadków i swo- 
je spostrzeżenia. Sędzia Bolański jest 
przekonany, że morderstwa dokonać 
musjuł tylko ktoś z domowników. Ka- 
że więc zarządzić szczegółową rewizję 
w całym domu i pilnować wszystkich 
mieszkańców willi. 
Tymczasem aspirant Dąbrowski na 
wlagną rękę indaguje Halinę Wirską, 
użo sympatyj, nie wie- 
rząc jednocześnie ani przez chwilę, a- 
by osvba Haliny mogła mieć jakiś 
związek z potworuem morderstwem. 
Najbardziej interesują Dąbrowskiego. 
Ślady wąskiej stopy obok odcisków 
bucików panny Wirskiej nad brzegiem 
morza, Halina jednak oświadcza, że 
nigdy nikt się o tem nie dowie, 

Mieszkaniec Gdyni Zb. Łachowiez, 
prokurent Banku Dyskontowego na- 
wiązuje romans z cyrkówką Riki. 

Dla Łachowicza zaczęlo się odtąd 
„поме życie” Wymagająca kochanka 
rujnowala malerjalnie  prokurenia, 
który żył już tylko z dnia na dzień Бех 
żadnych idei i pożądań, Kiki nie ko- 
cha! wcale, Tymczasem cyrkowy inspi- 
cjent Grosner szantażuje Łachowicza 
weksiem na sumę pięciu *tysięcy zł, 
sfałszowanym przez Кікі Łachowicz 
na kilka godzin przed ponurą zbrodrią 
w willi Rowicza, wyjeżdża taksówką w 
kiorunku Pucka. 

Dotychczasowe wyniki śledztwa w 
sprawie morderstwa, dokonanego na 
оѕоМе Danuty Rowiczówny, nie zado- 
walają sędziego Bolańskiego. Podczas 
dyskusji sędziego z komisarzem Mło- 
tockim, do gabinetu wchodzi elegancki 
mężczyzna, doktór Leon Baum, lekarz 
żydowski z Gdańska. Baum sklada 
sensacyjne zeznania dotyczące panny 
Wirskiej, 

4achowicz od pewnego czasu unikał 
ludzi, W jednej z spelunek portowych, 
Lachowicz spotyka tajemniczego jego- 
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mościa w rogowych okularach. Ta- 

jemniczy jegomość  szuniażuje 

chowicza, wskazując niedwuznaczni 
na niego jako na mordercę Danusi Ro- 
wiczówny, Tymczasem sędzia Bolański 

1 komisarz Młotocki zostają zaskoczeni 

nową niespodzianką. 

I właśnie ta myśl nie dawała mu 
teraz spokoju, Zdążył już wypalić kil- 
kanaście papierosów niemal jeden po 
drugim, co zwykł być czynić w chwi- 
lach intensywnego myślenia, a mimo 
to nie potrafił dać odpowiedzi na żad- 
ne z dręczących go pytań. 

Z zadumy wytrącił go nagle dzwo- 
nek w przedpokoju. Nerwowo zerwał 
się z miejsca i pobiegł otworzyć. 

Na progu stał inżynier Borzęcki. 

Bez słowa uścisnęli sobie dłonie. 
Dąbrowski wprowadził gościa do po- 
koju, usadawiając go w wygodnym fo- 
telu, sam zaś zajął miejsce naprzeciw, 
па rogu kozetki, 

Jakiś czas siedzieli w milczeniu. 
Aspirant szanując boleść, jaka malo- 
wała się na szczupłej. ogorzałej twarzy 
tego wysokiego blondyna o jasnych, 
rozumnie spoglądających oczach, nie 
śmiał! pierwszy zaczynać rozmowy, nie 
mając jednego nawet słowa pociechy, 
którym mógłby złagodzić jego cierpie- 
nie. 

То przykre, ciążące obydwu milcze- 
nie przerwał pierwszy Borzęcki: 

— Co ja mam sądzić o tem, panie 
Henryku?... — rzekł, utkwiwszy 
tępe spojrzenie w dywan. 

Aspirant powstał I pońdszedłszy do 
gościa, położył mu dłoń na ramieniu. 
— Proszę być dobrej myśli — rzekł, 
siląc się na swobodę — i miejmy na- 
dzieję. że wszystko zakończy się naj- 
pomyślniej... 

— Ale co się stało z Haliną?... pro 
szę mi odpowiedzieć! — przerwał tam- 
ten 2 widacznem rozdrażnieniem. — 
Każdy 2 panów owo pytanie zbywa o- 
gólnikami. Nie dziwię się Bolańskiemu 
ani takiemu dziwakowi, jak komisarz 
Młotocki, ale рап, panie Henryku, po- 
winien powiedzieć mi całą prawdę!... 
Czy wy istotnie wierzycie w jej winę 
i sądzicie, że ta dziewczynn uciekła w 
obawie nrzed aresztowaniem?... 

— Właśnie na to pytanie sam chcę 
znaleźć odnowiedź — odparł Dąbrow- 
ski z naciskiem. — Poprostu nie daje 
mi to chwili spokoju i sądzę, że jody- 
nie pan może mi w tem dopomóc. Z 
nas wszystkich pan łą zna na'lepief. 

— To nie wszystko, panie Henryku. 


BAUMA 


Czyż będzie to mieć jakieś znaczenie, 
jeżeli panu zaręczę, że Halina byla 
niezdolną do tego czynu?... 

Aspirant zamiast odpowiedzi mocno 
uścisnął dloń Borzęckiego. 

— Jak zatem wytłumaczyć jej ta- 
jemnicze zniknięcie? — spytal teraz 
inżynier, przyjmując uścisk dłoni, ja- 
ko dowód solidaryzowania się tamtego 
z wyrażoną opinią. 

— Gdyby nie pańska dwutygodnio- 
wa nieobecność w Gdyni, mielibyśmy 
zadanie znacznie ułatwione — zauwa- 
żył Dąbrowski. dając w ten sposób wy- 
mijającą odpowiedź. 

—  Witedybym  przedewszystkiem 
nie szukał rady u panów — rzeki Bo- 
rzęcki z odcieniem ironji, — gdyż po- 
trafilbym się odpowiednio zaopieko- 
wać Haliną. Niestety, los tak zrządził, 
że wiadomość o owej ponurej zbrodni 
zastala mnie zagranicę, dokąd wy- 
jeżdżałem, a ona na dzień przedtem 
zaginęła bez wieści... Nie wiedziałem 
nawet, że mieszkała w hotelu, 

— A czy w czasie swego pobytu za- 
granicą nie prowadził pan z narzeczo- 
ną korespondencji? — spytał Dąbrow- 
ski, 

— Jednostronną; to znaczy sam wy- 
słałem dwa listy, na które Halina nie 
mogla mi odpisać, gdyż. będąc w сїр 
głych rozjazdach, nie podałem swojego 
adresu. Natomiast po powrocie znala- 
złem wśród korespondencji, jaka się 
przez ten стаз uzbierała, dwa listy, 
przysłane przez narzeczoną. Jeden pi- 
sany jest prze nią, natomiast drugi 
przez jakąś tajemniczą osobę. Przeczy- 
talem obydwa, jednakże nie potrafię 
z ich treści nic wywnioskować... — To 
mówiąc, Borzęcki wyjął z kieszeni ma- 
łą kopertę, z której wydobył ćwiartkę 
papieru i poda! aspirantowi ze słowa- 
mi: 

— Przypominam, panie Henryku, 
że nasza rozmowa ma charakter pry- 
watny i dlatego zechce pan ten szcze- 
gół zachować przy sobie. Rozmyślnie 
nie wspomniałem o tem u sędziego 
śledczego, gdyż nie spodziewam się, 
aby to mogło coś dopomóc Halinie, a 
pragnę uniknąć' niepotrzebnej sensacji, 
jaką z lada powodu fabrykuje nasza 
brukowa prasa. 

Dąbrowski się zawahał. — Może 
pan sam, panie Zygmuncie, przeczyta 
mi to, co może być dla nas ważnem w 
tej chwiM. Rozumie pan. że czytanie 
cudzej korespondencji, nawet z upo- 
ważnienia, nie należy do rzeczy przy- 
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Śmiał się z własnego dowcipu, ale 

brzmiało to wymuszenie. Zamilkł jednak 

chwili, gdyż Jerzy wskazał na podłogę 
powiedział: 

— Widzi pan... tam... 

— Co jest? Fakir? — spytał Bartolini, 
podchodząc do kapitana. 

=— Oto sztylet, który wypadł mu z ręki, 
gdy strzeliłem do niego. 

Teraz zbliżył się Gattone 

Naprawdę! Na podłodze leżał wycią- 
gnięty z pochwy sztylet, tak, jak go takir 
wydobył, zanim rzucił się na Jerzego. 

Bartolini і Gattone stali obok Anglika. 
Twarze ich były blade, oczy przestrzaszone. 
Spog'ądali na sztylet. 5 

Wreszcie wyszeptał cichutko Bartolini; 

— Chodźmy stąd! 

— Dobrze, — zgodził się Gattone. 

A Jerzy dodał: 

— Chodźmy do więzienia, aby przeko- 
nać się, czy fakir jest tam. 

Sędzia i detektyw spojrzeli na siebie. 

— To jest pomysł. Chodźmy do więzie- 
mia, — zadecydował sędzia. 

Gattone otworzył drzwi. 

— Kto zgasi światło? — spytał, gdyż 
sam nie chcial tego zrobić. 

Ponieważ Bartolini nie zgodził się, Je- 
rzy przekręcił kontakt i udał się za nimi 
Саска} nr niego przy drzwiach wejście» 
wych. 


Ze schodów zeszli z niezwykłym pospto- 
chom. A gdy znaleźli się pod gołem nie- 
bem, odetchnęli z widoczną ulgą. 

#, rw 


Naprawdę odetchnęli. 

Nad nimi rozciągał się ciemny МК 
mieba, miejscami już upstrzonego srebrzy- 
stemi gwiazdami. Z zadowoleniem i pew- 
ną ulgą napełnili płuca odżywczem po 
wietrzem kwietniowego wieczoru. 

Ulica zdawała się Łyć Jak wymarła Ża- 
den człowiek nie przemierzał jej krokami. 
Jedynie czarny kot przebiegł przez jezdnię, 
prędko dopadł krat żelaznego płotu po- 
bliskiej willi, przecisnął się przez nie, jak 
węż, i znikł w gęstwinie krzaków, W po- 
wietrzu, zupełnie nisko, latały upiorne nie- 
toperze, to znikając, to znów ukazując się, 
jak szare myśli w męczącym śnie gorącz- 
kowym. 

Trzej mężczyźni skierowali się w prawo 
w ullcę, wiodącą na Kapitol. Gdy przecho- 
dzili przez jakiś przestronny plac, obiały 
ich biaski księżyca. Białe, trupie promie- 
nie ogarnęły cały plac i rozgnieździły się 
między feosadami i po kątach gmachów I 
domów. Na bruk wyskoczyły czarne cię- 
nie, o ostrych zarysach. 

RES Jaką drogę obierzemy? — spytał Gat- 

ө. 

— Sgdzę, że zejdziemy schodami na Fo- 
rum, — odparł Bartolini, — następnie 


jemnych... 

— Dobrze — odparł Borzęcki — 
chociaż nie tam niema poza tem, o co 
nam właśnie chodzi. — Roztożył kart- 
kę i czytał wyraźnie i powoli, akcen- 
tując ważniejsze wyrażenia: 


sca 
kurczowo zęby, słuchał dalej z uda- 
nym spokojem. 

Borzęcki czytał:: 

«+. Nie wiem, co ze mną stać się 
może do tego czasu, nim zdążysŁ 
przeczytać tę kartkę. Jakieś nieubła- 
gane fatum zawisło nada mną i zbu- 
rzyło nam szczęście ,.. Lecz nie roz- 
paczaj, Jedyny... Stało się... trud- 
no. Pragnę tylko, byś mi uwierzył, 
że nie jestem winna temu, co sią 
stało... Ме daj sią zasugerować 
rzekomemi dowodami, przemawiają» 
cemi przeciwko mnie, jest to bowiem 
dziwny, niepojęty wprost zbieg oko- 
liczności, albo ludzka złośliwość ... 

Jedno tylko może wzbudzić w 
Tobie nieufność. a mianowicie to. że 
owej tragicznej nocy odkryto nad 
brzegiem zatoki odciski moich stóp, 
obok śladów męskiego obuwia, a ja 
mimo tak oczywistego dówodu od- 
mawiam w tej sprawie wszelkich 
wyjaśnień. I to może jest jedną 
z na bardziej obciążających mnie po- 
szlak. 

Diaczego tak postępiłam, niech Cię 
przekona załączony list, jaki otrzy- 
małam w przeddzień owej tragedji. 

Bądź zdrów i żegnaj! 
Halina.“ 

Borzęcki złoży? papier i spojrzał na 
aspiranta, poczem wydobył drugie рі- 
smo i począł je powoli rozkładać. 

Dąbrowski z największą niecierpli- 
| wością czekał. aż tamten zacznie czy- 
| tać. Spodziewał się. że teraz nareszcie 
| znajdzie rozwiązanie zagadki owego 
tajemniczego spotkania Wirskiej z nie- 
znanym osobnikiem nad brzegiom za- 
toki, nad czem głowił się od pamiętnoj 
rozmowy z Haliną, bezpośrednio -po 
wykryciu morderstwa. Nie wchodziła 
tu jednak w grę tylko ciekawość aspi- 
ranta, lecz przedewszystkiem świado- 
mość doniosłości tego rodzaju oświe- 
tlenia jednego z naiciemniejszych 
} punktów tej sprawy. I mimo, że młody 
jinżynier wyraźnie zastrzepał sobie 
| dyskrecię Dąbrowski nie tracił nadziei, 
że z chwilą, kiedy tą drogą dostarczo- 

| wy materjał okaże się wartościowym 
dla Haliny, uda mu się nakłonić Bo- 
rzęckiego do wyrażenia zgody na zu- 
żytkowanie tych rewelacyj do dalszych 
dochodzeń. 

— Tego nie będzie się pań  wzbra- 
nial przeczytać — rzekł teraz Borzęcki, 
podając aspirantowi wymięty arkusz 
papieru. 

Dqbrowski bez wahania wziol Hst 
do ręki i wzrok jego począł się ślizmać 
nerwowo po wąskich kolumnach ma- 
szynowego pisma. 

Treść listu brzmiała: 

„$anowna Panfl 

z ту spieszę donieść. że 
narzeczony Pani, pan inżynier Zyg- 
munt Borzęcki znajduje się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Obowiąz- 
kiem Pani jest go ratować, i to na» 

tychmiast, gdyż najmniejsza zwłoka 
może pociągnąć za sobą astrofę. 

Pragnąc w tej sprawie udzielić 
Pani bliższych wyjaśnień, będę Jej 
oczekiwał w dniu 26 b. m. o godzi- 
nie 10 wieczorem, na brzegu zatoki, 
naprzeciw wili pana Rowicza. 

Zgóry zaznaczam, że treść naszej 
rozmowy musi na zawsze pozosiać 
tajemnicą, gdyż w przeciwnym razie, 
z przyczyn. których nie mogę nara- 
złe Pani wyjawić, inżynier Borzęcki 
musiałby zginąć. 

Mam nadzieję, że Szanowna Pani 
w trosce о los narzeczonego stawi się 
punktualnie na wyznaczonem miej- 
аси. 


i 
П 


Życzliwy.* 
— Czyż z tego można cośkolwiek 
zrozumieć?.., — wzruszył ramionami 
DORON gdy tamten ukończył czyta 
nie. 


— Narazie już choćby tylko to — 
ойрагі aspirant — że znaleźliśmy przy+ 
ezynę, dla której panna Halina wzbra. 
niała się udzielić jakichkolwiek wy- 
Jaśnień, со do owego ta'emniczego 
spotkania. Kierowała się w tym му» 
padku jedynie troską o pana, na któ- 
rym, według listu, miała być wywarta 
zemsta za zdradę tajemnicy. Wolała 
raczej sama narazić się na niebezpie- 
czeństwo strasznych posądzeń, byle ra- 
tować pana... — Aspirant umiikł 1 
popadł w zamyślenie. Ten wyraźny 
objaw poświęcenia, dowodzący wprost 
bezgranicznej miłości, jaką ta dziew- 
czyna żywiła do Borzęckiego. па nowo 
rozjątrzył niezabliźnioną ranę w sercu 
Henryka. А 
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кела rzym.-kat. 
'zwartek: Izydora b, 
Piątek Wincentego b. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Wratysława 
Piątek: Bożywoja 
Słońca:. wschód 5,22 
zachód 18,30 
Długość dnia Z mim. 
Księżyca: wec! 
zachód 20,27 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Ares redakcji i administracji w «000 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intoregentów 
od 10—12 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dużurują apteki: Po- 
Jasza, plac Kościelny 10. Charemzy, Po- 
morska 12. Мега, Piotrkowska 46. Ep- 
stotna, Piotrkowska 225. Gorczyckiego, 
Przejazd 29. Antoniowicza, Pabjanicka 56. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Golgota“, 
Teatr Popularny — „Pani X". 
Alhambra — „W tempie walca", 


Kina chrześcijańskie 
Adrla-Metro — „Malowana zasłona”. 
Bratnia Strzecha — „Demon złota”. 
Casina — „Sprzedany płoe". 
Corso — „Śluby ułańskie". 

Capitol — „Wesoła wdówka”. 

krys — „Pat i Patachon jako jazzban: 
dziści” 

Grand Kino — „Audjencja w Iseklu". 

Mimoza — „Miłość Tarzana". 

Mewa — „Wiosenna parada", 

Miraż — „Świat się śmieje", 

Luna — „Człowiek dwóch światów”. 

Ludowy — „Tańcząca Venus". 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach“, 

Przedwiośnie — „W wiedeńskiej kawia- 
rence", 

Rekord — „Płonąca prerja“, 

Stylowy — „Bella Donna", 

Słońce — „Golgota uczciwej kobiety". 

Zachęła — „Hrabina Monte — Christo". 


Komunikaty 
Uwaga, Czytelnicy? 

Osoby, które zgłaszały się w redakcji 
„Orędownika" z bezwariościowemi poma* 
тай |, zakupionemi а  pokątnych j 
sprzedawców żydowskich, proszone są s | 

przybycie do redakcji dzisiaj o godz, 12 
w południe. 


Odpowiedzi Redakcji 

Komisarz Rządowy р, inż. Wacław Wo- 
jewódzki, Magistrat Łódź. Nadesłanego w 
związku z naszym ariykułem p. t. „Obras 
dy bezrobotnych”, wydrukowanym w nu- 
merze 75 sprostowania zamieścić mimo 
najlepszej woli nia możemy. 


Kwlecleń 


CZWARTEK 


ZAGUBIONE W TRAMWAJACH RZE- 
CZY. W tramwajach miejskich znalezio- 
no niżej wyszczególniane rzeczy, pozosta: 
wione nrzez pasażerów: 8 p. kaloszy, 20 
par rękawiczek, 5 ksiątek, 3 walizeczki, 
2 p. pantofli, 2 hluzy robocze, 6 parasoli, 
fartuch, 11 portmonetek, 4 laski, szufelka, 
kolczyk, 2 p. okular, biustonosz, 2 p. - 
ni, 9 sakiewek, miara, chustka, watelina, 
broszka, portfel, mufka, siemia 2 paczki, 
dokumentów, bruljon, 3 teczki, bańka, 
podkładki skórzane, ilustracje, binokle, 
prześcieradło, laubzega, torba, paczka poń- 
стос, koszula, słuchawki doktorskie, pu- 
lower, roformy, plyn do czyszczenia meta- 
lu. porcelanowe oprawki, podwiązki, go- 
tówka, paczka materjału, zeszyty, biok 
rysunkowy i torba. (К) 

UMOWA W DRUKARNIACH TOWA- 
RÓW zawarla została w Inspektoracie 
Pracy i podpisana przez 11 fabryk 2 Ło- 
dzie, Zgierza i Pabjanie. Łącznie w dru- 
karniąch chusiek 1 towarów zatrudnio- 
nych jest okoła 500 robotników. (k) 

ZEBRANIE В, WYCHOW. SIEROC. 
ŚW. WACŁAWA W LISKOWIE. Niniej- 
szem podaje się do wiadomości b. wycho- 
wanków sierocińca św. Wacława w Lisko- 
wie, że dnia 7. b, m, о godz. 18,30 w 10- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 225, m. 27 od- 
będzie się zebranie Informacyjne wycho- 
wanków sieorcifńica. 

ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. W 
dniu 1. b. m. zmarł 6, p. ke. ipnacy Pert- 
kiewicz, honorowy kanonik Kapituły Ka- 
tedralnej Łódzkiej i Kolegjaty Kaliskiej, 
ur. w Sieradzu, w dn. 1 lutego 1603 r., wy- 
święcony па kaplana we Wlocławku” w r. 
1885. Na wielu placówkach był wikarju- 
szem i proboszczem, a ostatnio ой roku 
1911 w Wolborzu. Wszędzie położył wiel- 
kie zaslugi na polu duszpastersko - spo- 
locznom. Za swe przekonania „atrjatycz- 
ne więziony był w czasie okupacj] austrjac: 
kiej, w więzieniu piotrkowskiem. Stara- 
niem ewem utrzymał stroje ludowe w pa- 


Morderca- dezerter przed sadon 


Zabił narzeczoną, która groziła zdradzeniem tajemnicy — Przed wyrokiem 


Łódź, 3. 4, Dnia 15 kwietnia 1934 
r. w lesie zgierskim gajowy znalazł 
zwłoki kobiety. Dochodzenia ustaliły, 
że są to zwłoki 23-letniej Heleny Ko- 
packiej, z zawodu służącej i dziewczy- 
ny lekkich obyczajów, 

Kopacka zamieszkiwała u Budziar- 


kowej przy ulicy Chopina 4 w Łodzi 
i miała narzeczonego 24-letniego Wac- 
ława Sowińskiego, który zbiegł z 28 p. 
p. w Łodzi i jako dezerter ukrywał się 
przed żandarmerją uprawiając kra- 
dzieże, Ustalono, że między Kopacką 
i Sowińskim stosunki były ostatnio 


Z galerji oszustów 


Jak Mostek Rotsztajn zdobywał pieniądze na posag dla córki 


Łódź, 3, 4. W początkach 1934 r. 
w Warszawie przy ul. Gęsiej 16 zało- 
żył skład hurtowy tkanin pod firmą 
„Sukno“ niejaki Moszek Rotsztajn. 

Rotsztajn zaopatrywał się w towary 


w firmach łódzkich, a między innymi , 


w firmie „Łódzki Len“ Birnbaum i Ge- 
lado", oraz innych. 

W listopadzie Rotsztajn korzysta- 
jąc ze zdobytego już zauiania, zacią- 
gnął przy tranzakcjach około 150.000 
zł kredytu na weksle, z wystawienia 
klijentów. Weksle płatne były w stycz: 


garze, żebracy, lub też Rotsztajn sam 
je fałszował, towary AA skłąd 
zlikwidował i ulotnił się. 

Dochodzenie policji” ` doprowadziło 
do aresztowania Rotsztajna w Jabłon- 
nie. Okazało się, że oszust był znany 
już w świecie przestępczym pod prze- 
zwiskiem Mojsze Cyc, jako zawodowy 
kombinator. Rotsztajn tłomaczył, że 
potrzebował pieniędzy na posag dla 
córki, która za kilka dni miała rawrzeć 
związek małżeński. 


Oszusta RE do 


niu i lutym r. b. Okazało się jednak, iż | więzienia w Łodzi. 


weksle Foo AKA А КЕС сс д LP С ЗЕЕ Н ADO E BEZ Rotsżtajnowi tra- 


naprężone, Dochodziło do bójek, Ko- 
packa zaś mówiła, że zna jakiś grzech. 
Sowińskiego, za któryby skazano go 
na śmierć. 


10 lutego 1934 r. Sowiński wywołał 
Kopacką i wyszedł z nią na spacer i od 
tego czasu Kopacka nie wróciła, Zna- 
leziono jej zwłoki w sukniach, w któ- 
rych wyszła z domu, Tego dnia wi- 
dziano obu w Kałach, Sowiński, gdy 
po 2 miesiącach ujawniono zbrodnię, 
groził, że zabije ciotkę, która głównie 
przyczyniła się do ujawnienia zbrodni, 


Następnie do 7-go września 1934 r. 
ukrywał się 1 grasował w okolicach 
Łodzi, aż go ujęto na wyprawie zło- 
dziejskiej, Sowiński usiłował zwalić 
winę na innych kochanków zabitej. 


Wczoraj zasiadł on na ławie oskar- 
żonych w sądzie okręgowym w Łodzi 
pod zarzutem zbrodni. Sekcja zwłok 
ustaliła, że Kopacka została zabita 
uderzeniami kamienia, a następnie 2a- 
grzebana w dołku w ustronnem miej- 
scu lasu zgierskiego. Świadkowie po- 
twierdzili zarzuty przeciw mordercy— 
dezerterówi, 

Wyrok zostanie ogłoszony dzisiaj, 


rafji 1 okolicy, w tym eelu rozpowszech- 
nił tkackie warsztaty. które wykonywały 
stroje ludowe i kilimy. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W czwar- 
tek po raz pierwszy wieczorem wspaniałe 
misterjum pasyjne „Golgota”. Wido: 
sko to „аКго[опе na szeroką skalę wzru- 
sza swoją ромада, barwnie odtwarzając 
ostatnie dni i godziny Jezusa Chrystusa. 
Udział całego zespołu stu statystów oraz 
chóry katedralne. W piątek o godz. 19, m. 
30 arcydzieła Fredry „Pan Benet” oraz 
„Dożywocie” dla robotników. 

„MŁODY LAS", Teatr Ludowy na 
Chojnach wystawił ostatnio świetną sztu- 
kę Jana Hertza pod t. „Młody las". Dzie- 
je jednej ze szkół rządowych za czisów 
niewoli rosyjskiej, kóre obiegły całą Pol- 
skę bądź na scenach, czy na ekranach. 
Teatr Ludowy wystawi: z саја wiernością 
i zrozumieniem ówczesnej młodzieży, któ- 
ra w kadym wypadku podkreślala swe 
uczucia do nieszczęśliwej Ojczyzny. Sztu- 
ka przyjęta została przęz publiczność z 
wielkiem uznaniem. (в.) 


Kronika policyjna 


ŻYDOWSKIE KALKULACJE. Na iere- 
nie niektórych fabryk Aleksandrowa, bę- 
dących w posiadaniu Żydów, panuje od 
dluższego czasu niespoivkane dotąd wa- 
runki rogulowanfa należnych zarobków 
robotnikom Polakom. Mianowicie zamiast 
wypłat w gotówce, dostają robotnicy wek- 
sle, które dyskontując, muszą żyrować. 
Weksle te Idą przeważnie do protestu, tak, 
że robotnicy jako żyranci muszą je wyku- 
pować ze stratami. O oporze w braniu te- 
go rodzaju zaplaty nie może być mowy, 
bowiem każdy robotnik usuwający się od 
brania tej „waluty“ zostaje wydalony z 
pracy często bez wymówienia. 

ŻYDOWSKIE SZYKANY. Niema nle- 
dzieli lub święta, aby Żydzi rzeżnicy w 
czasie nabożeństwa nie przeprowadzali 
bydla obok świątyni, poniżając tem naszą 
Godność religijną  Nieludzkie obchodze- 
mie się z nieszczęśliwemi zwierzętami, bi- 
cie i krzyki towarzyszące pędzeniu bydła, 
wnikają do świątyni t wywołują ździwie- 
nie, że władze pozwalają na takie szyka- 
nowanie naszych uczuć religijnych. 

SAMOBÓJSTWO. W mieszkaniu mat- 
ki przy ul. Zakątnej 28 wystrzałem z re- 
wolweru w głowę pozbawił się życia 43- 
letni Artur Linke, sekretarz socjalistycz- 
nego związku klasowego w Łodzi, zamie- 
szkały przy ul. Wrzesińskiej 93. Przyczy- 
my samobójstwa nie ustalono. 

W ŚLAD ZA ŁÓDZKIM PRZEMYSŁEM 
ŻYDOWSKIM. Żyd Aron Dancygier, któ- 
ry przy ul. Parzęczewskiej prowadzi for- 
miarnię, w ostatnich czasach pozwalniał 
wszystkich u siebie zatrudnionych Pola- 
ków. a па ich miejsce zatrudnia Żydów. 
Dancygier w swojej nienawiści rasowej 
posunął się dalej. Mianowicie, formiarnię 
swoją w sobotę jako dzień sabata unieru- 
chamia, natomiast w niedzielę pędzi ewo- 
ją fabryczkę bez ładnych przeszkód, 
chcąc w ten sposób wynagrodzić sobie od- 
poczynek „niedzielny” (czytaj szabasowy). 

NIEPOPRAWNY ZŁODZIEJ. U małż. 
Kacperskich przy ul, Lipowej 31 slużyła 
Zotja Sabiniak, która, jak się okazało, by- 
ła zawodową złodziejką, a ponadto ko- 
chanką rutynowanego i karanego już kil- 
kanaście razy złodzieja Tadeusza Micha. 
W dniu 3 lutego r, b. Sabiniakówna, w; 
korzystując nieobecność pracodawców, 
wapólnie z kochankiem ogołociła mieszka- 
nie і następnie udawała, że ройсгаа jej 
nieobecności włamali się złodzieje. Ujaw- 
niono jednak jej współudział w kradzieży 
i razem z kochankiem odpowiadała przed 


sądem grodzkim. Mich dias W Rade кырыа ZZ ZA Колы ы | УЫ został na 
6 lat więzienia i po odbyciu kary na za- 
mknięcie w zakładzie dla niepoprawnych 
przestępców w Koronowie, Sabiniakówna 
skazana została na 3 lata więzienia. (k) 


KRWAWE PORACHUNKI. Na ul. Wil- 
czej 1 powracający w nocy do domu 30- 
letni Kazimierz Pawlak z ul. Smoczej 6 
napadnięty zosta! przez trzech sprawców, 
którzy nożami zadali napadniętemu 16 
ran kłutych w głowę, klatkę piersiową i 
гесе, Rannego w stanie nieprzytomnym 
znaleziono w kałuży krwi na chodniku i 
przewieziono do szpitała. Za zbiegłymi 
sprawcami krwawej zemsty wdrożono po- 
szukiwania, (k) 

ZWYRODNIENIE. Józef Barczak. wła- 
ścicięl składu paszy i węgla przy ul. Sta- 
szica 104 w Rudzie Pabjanickiej, wraz z 
trzema kompanami wciągnął do awej 
budki Franciszkę I. z ul. Staro ię! 
28, Kobietę upili, a następnie zniewolih 1 
wreszcie rozgrzali smoły, której nalali J. 
do narządu płciowego, Wszystkich  czte- 
rech zwyrodnialców pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej. (k) 

SAMOBÓJSTWO. W bramie domu przy 
ul. Piotrkowskiej 291 w celach samobój- 
czych zatruła się nieznaną trucizną bez- 
domna prostytutka 22-1еіпја Walentyna 
Krajewska. Chorą w stanie nieprzytom- 
nym przewieziono do szpitala. (ЕР 
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NAJBLIŻSZE MECZE A KLASOWE. 
W nadchodzącą sohotę gra Makabi 
Union-Turing i w 21964198 na boisku W. 
К, S. о godz. 11 S, К. . S. I, na 
boisku Ł. К. 8. o godz. Śri i S. G, — Р. 
T. С„ na boisku Widzewa o godz. 11 Wi- 
dzew — Hakoah 1 a boisku Wimy o godz. 
16 Wima — W. К. 8. 

SKŁAD Ł. K. S, NA NIEDZIELĘ. Na 
niedzielne zawody ligowe pomiędzy Ł. K. 

a Warszawianką przewidywany jest 
następujący skład drużyny czerwonych: 
bramka — Frymarkiewicz, obrona — Ka- 
rasiak i Fligiel, pomoc, Tadeusiewicz, Wel- 
піс і Pegza I, wreszcie atak Miller, So- 
wiak, Herbsztrajch, Koczewski i Król. 

KARY NA BOKSERÓW. Wydział apor- 
{озу Łódz. Okr. Zw. Bokę. na ostatniem 
posiedzeniu ukarał EDA 1 Wożnia- 
kiewicza (ohaj z I. К, Р.) jednomiesięczną 
dyskwalifikacją za wykażanie nieprzepi- 
sowej wagi do zawodów eliminacyjnych. 

ECHA HOKEJU NA LODZIE. Zostały 


ostatecznie zweryfikowane zawody o mi- 
sarzostwo okręgu łódzkiego w hokeju na 
lodzie, przyczem pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza zdobył zespół Łódzkiego Klubu 
Sportowego, drugie miejsce zajął Tryumf, 
trzecie — S. К. S., IV — Union-Turing. 
ODŁOŻONY BIEG. W nadchodzącą nie- 
dzielę ze atartem i metą w Juljanowie od- 
będzie się bieg na przełaj o mistrzostwo 
okręgu, odłożony z dnia 31 marca na dy- 
stansie 5 km dla mężczyzn. Drugi bieg na 
dystansie 1 km, który miał się odbyć po- 
czątkowo na stadjonie sportoywm Ł. К. 
odbędzie віє również w Juljanowie, gdyż 
boisko Ł. К. 5. ‘ові w tym czasie zajęte 
przez drużynę piłkarską. 
SKŁAD ŁODZI DO POZNANIA. Osta- 
teczny skład Łodzi na mistrzostwa Polski 
w Poznaniu przedstawia się następująco: 
waga musza — Gluba, kogucia — Spoden. 
kiewicz, _ piórkowa Woźniakiewicz 
lekka — Banasiak, vółśrednia — Taborek. 
średnia — Chmielewski, półciężka — Kra. 
szewski. W wadze ciężkiej Łódź reprezen- 
tanta nie wysyła, ponieważ 
leczył się jeszcze z kontuzji. 


nie wy- 


I NIS ENY N POMAGAJĄ. Ży- 
dzi, chcąc pozyskać kupujących, obniżają 
ceny na towarach i artykuląch spożyw= 
czych o 10 prac. Również i piekarnie ży- 
dowskie zachwalają swój chleb tańszy o 
3 gr na kilogramie, Lecz i ta spekulacja 
na nic im się nie przydała, gdyż ludność 
omija żydowskie sklepy. Można ta była 
najlepiej zaobserwować podczas wielkiego 
wtorkowego jarmarku (dnia 2, b. m.), kie- 
dy polskie sklepy były przepelnione, a ży: 
dowskie pustkami świeciły, względnie ma- 
ło kto wstępował z nieuświadomionych. 

POSTRACH FOTOGRAFA. Na jarmar- 
ku w Sieradzu, odbytym w dniu 2. b. m. 
zjawił się fotograf, zamierzający zdjąć 
tych, którzy kupowali u Żydów stragania- 
rzy. Wśród kupujących u Żydów, gdy się 
spostrzegli, że są brąni na objektyw, po* 
wstał popłoch. Stragany żydowskie zosta- 
ły puste. 

POŚWIĘCENIE STACYJ, W niedzielę 
odbyła się uroczystość poświęcenia stacyj 
drogi krzyżowej w kolegjacie sieradzkiej. 

REKOLEKCJE, Odbyły się 3-0піоме 
rekolekcje w kolezjacie dla paratjan, pro- 
wadzone przez ОО Bernardynów przy licz- 
nym udziale duchowieństwa z okolicznych 
рагайј. Podniosłe nauki ОО, Misjonarzy 
pociągały liczne rzesze wiernych na kon- 
ferencje | w lym czasie przystąpiło zgórą 
2.000 osób dó Stołu Pańskiego. 


Лол, поь, 
Nabożeństwo żałobne 


Łód 2,4. 4, — Zarząd Tow, Kul- 
tury Katolickiej w Łodzi organizuje 
w katedrze w dniu 5 kwietnia w рів 
tek o godz. 10 rano uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne та spokój duszy śp. ks. 
biskupa dr. Wincentego Tymieniec- 
kiego, jako w dniu imienin swego pre- 
zesa honorowego i założyciela. 


Rozpoznanie wisielca 


Donosiliśmy wczoraj, że w lesie 
lućmierskim znaleziono wiszące na 
drzewie zwłoki mężczyzny. Docho- 
dzenie ustalilo, że samohójcą jest 55- 
letni Feliks Brzeziński, właściciel 
„Baru „Słowiań iego" przy pl. Rey- 
monta 2 w Łodzi, 

Powodem samobójstwa były nie- 
powodzenia materjalne. 


Rozszerzony straik s 


Wezoraj rozszerzony zostal strajk 
w przemyśle pończoszniczym, ponie- 
waż przemysłowcy па konferencji 
onegdajszej nie przyjęli warunków 
robotników. Opólem w 28 fabrykach 
strajkuje 1350 robotników. 


Żywa pochodnia 


W Liszawie wskutek podpalenia 
wybuchł pożar w zagrodzie Józefa Ow- 
czarka, Pożar zniszczył trzy zagrody, 
wyrządzając straty na 25 tysięcy zlo- 
tych. W oborze spał parobek Stanisław: 
Berezka, który został przywalony pło- 
nącemi belkami i doznał ciężkich po- 
parzeń. 

W stanie ciężkim przewieziono со 
do szpitala. Policja wszczęła poszuki- 
wania za podpalaczami. 
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Radnemu Nablertowi ЇЇ zrujnowaniem 


Szczegółowe sprawozdanie z wtorkowego posiedzenia Rady miejskie] — Skreślone subsydja żydowskie 
Żydzi sprowokowali karczemną awanturę — Rozwiązane posiedzenie — Z za kulis „sanacyjno”*-żydow- 
skiej polityki samorządowej. 


Łódź, 8, 3. We wtorek ? b. m. od- 
było się posiedzenie Rady miejskiej w 
Łodzi. 

Posiedzenie 40, 
wano nad dalszemi 
miejskiego па ‘ток 
35/86 było jednem z najbur: 
dotychczasowej kadencji obecnej Ra- 
dy. Nieustające prowokacje coraz bar- 
dziej rozzuchwalanych Żydów, którzy 
pozwalają już sobie bez ceremonji na 
wyrzucanie na bruk ze swych fabryk 
Polaków, doprowadziły wkońcu do 
nader gorących zajść i są szeroko i ze 
wzburzeniem komentowane przez na- 
rodową ludn: Łodzi. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
90 w obecności 08 radnych; nieobec- 
nych 4, z tych jeden usprawiedliwiony. 

Przed przystąpieniem do obrad, 
kom, Wojewódzki odczytał Radzie 
komunikaty Zarządu Miejskiego m, in. 
o zmianie w składzie radnych frakcji 
żydowskiej, gdzie na miejsce chorego 
r Kapłana wchodzi do Rady obejmu- 
jący mandat г, Librach. 


na którem obrado- 
działami budżetu 
admi a 


Decyzja komisarza 


Następnie kom, Wojewódzki oznaj- 
mił Radzie swą decyzję w sprawie 
zmian w statucie nagrody literackiej 
m. Łodzi. Jak wiemy, na poprzednich 
posiedzeniach Obóz Nar większością 
głosów postanowił, aby nagrodę lite- 
racką miasta Łodzi mógł otrzymać wy- 
łącznie Polak chrześcijańskiezo po- 
chodzenia. 

Kom. rządowy oświadczył Radzie, 
iż wstrzymuje narazie wprowadzenie 
w czyn tej uchwały większości naro- 
dowej do czasu powtórnego uchwale- 
nia jej kwalifikowaną większością % 
7głosów. 
іы Podkreślaliśmy już wczoraj w czę- 
ci wydania nielogiczne postępowanie 
p komisarza, Jeżeli — jak mówi p. 
komisarz — uchwała Obozu Narodo- 
wego była sprzeczna z konstytucją, 
dlaczego zamierza się poddać ją po- 
nownemu głosowaniu ze zmianą pew- 
nej tylko formy? Tych rzeczy nie re- 
guluje konstytucja, Zresztą postawa 
wobec takich za”adnień może być tyl- 
ko jedna, zasadnicza a nie uzależniona 
od kruczków prawnych, 


„Upomniemie” 

Kom. Wojewódzki dalej zwrócił się 
do r. Kahlerta, który solidaryzuje się 
z КІ. Nar. z upomnieniem, aby nie wy- 
chodził ze sali obrad podczas trwania 
posiedzenia, jak to zda: się na jed- 
nem z poprzednich posiedzeń przy gło- 
sowaniu w sprawie subsydjum dla 
Wolnej Wszechnicy. 

Z odpowiedzią wystąpił r. prof. 
Podgórski, oświadczając, iż komisarz 
rządowy niema prawa uzurpowania 
sobie władzy zatrzymywania tego, czy 
owego radnego na sali posiedzeń, Jed- 
nocześnie r. Podgórski ujaw: Radzie 
rewelacyjną rzecz, obrazującą dosad- 
nie zakulisowe machinacje lewicy. 


Pogróżki r. Trawkowskiego 


Mianowicie: radnemu Kahlertowi, 
który — jak wiemy — solidaryzuje z 
Obozem Nar. a który posiada przed- 
ziębiorstwo przemysłowe, zagrożona 
formalnie, że jeśli będzie nadal głoso- 
wał z Klubem Nar, to „obecni na sali 
posiedzeń urzędnicy skarbowi postara- 
ja sie w niedługim czasie go 2пі- 
szczyć”, 

Z pogróżkami takiemi zwrócił się 
fo r. Kablerta r. Trawkowski (В. B.), 
Rewelacyjna tą rzecz r. Kahlert pu- 
blicznie wobe całej Rady potwierdził, 
oświadczajgc, iź mimo szykan i pogró- 
żek ze strony mniejszości bęđzie nadal 
solidaryrowal się z Obczem Nar, gdyż 
tak nakazuje mu jego sumienie. 

Przystąpiona do czytania dalszych 
działów budżetu miejskiego. Głos za- 
biera r. Walczak (P.P.S.) składając 
wniosek o przyznanie na ambulatorja 
miejskie zamiast 130 tys. zł 200 tys. zł. 
Wniosek ten z braku większości gło- 
sów upada. 

Dalej przemawia r. Milman (Żyd), 
wysuwając ciekawy wniosez п przy- 
znanie na szęital poznański 


dowski) sumy 200 tys, zł, 
oczywiście upada, 


Wniosek 


Odrzucone subsydja 


Następuje omówienie działu subsy- 
djów, Jak wiemy КІ, Nar, w tym dzia- 
le poskreślał wszystkie subsydja na 
cele żydowskie. Przewodniczący pod- 
daje pod głosowanie wnioski Żydów o 
przywrócenie tych subsydjów. Przy 
głosowaniu wnioski upadły, jedynie 
przywrócone zostało subsydjum dla 
Limas-Hacedek 2.500 zł (za. — głoso- 
wali również Chadecy), 


Następnie r. Mincberg (Żyd) składa 
dwa nowe wnioski o przyznanie dla 
Schroniska Umysł Chorych Żydów 
5.000 zł oraz na Żłóbek Żydowski 5.000 
zł, Oba wnioski upadły, 


Opieka Społeczna 


Dział IX budżetu miejskiego Opie- 
ka Społeczna. Na temat {ето działu 
przemawiali szereg radnych. a więc: r. 
Holenderski (Żyd). r, Goliński (P P. 
S.), r. Wajcman (Żyd), który zapocząt- 
kował prowokacją КІ. Nar. przema- 
wiając do narodowców podniesionym 


Metody prowokacyj i gróżb 


Na marginesie ostatnich wydarzeń na terenie Rady 
miejskiej w Łodzi 


Łódź, 3 kwietnia. 

Przebieg wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej był wręcz sensacyjny. 
Nie dlatego jednak, że zakończyło się 
ono burzliwą sceną, którą szczegółowo 
opisujemy na innem miejscu, w spra- 
wozdaniu z przebiegiem obrad: tam 
bowiem, gdzie stale ma się do czynie- 
nia z uczuciem nieuzasadnionych o- 
belg, z systematycznem  prowokowa- 
niem i szczuciem — prędzej czy póź- 
niej musiało dojść do reakcji. Niejed- 
nokrotnie juź zaznaczyliśmy, że istnie- 
ją czynniki — którym zależy na wyka- 
zaniu, że Rada miejska w Łodzi w o- 
becnym składzie nie może spełniać 
swych zadań. Systematycznie dążono 
do wytworzenia takiej sytuacji, w któ- 
rej o normalnej pracy nie może być 
mowy. To też jeżeli należy się czemu 
dziwić, to chyba wytrzymałości ludz- 
kich nerwów i temu, że dopiero terąz 
doszło do reakcji -na systematyczne 
prowokacje. 

Jednakże na wczorajszem posiedze- 
niu zaszedł fakt o wiele znamienniej- 
szy i poważniejszy. Oto wyszło na jaw, 
że jeden z radnych był terroryzowany. 
Grożbami usiłowano go zmusić do 
zmiany stanowiska! О podobnych fak- 
tach mówiło się niejednokrotnie w 
bardzo wielu innych wypadkach. To 
tu, to tam ktoś naraz zmieniał rady- 
kalnie swe poglądy i postępowanie, i 
wówczas mówiono szeptem, nieoficjal- 
nie o nacisku i presji. Tym razem ma- 
my do czynienia z rzadkim wypad- 
kiem odwagi cywilnej, gdyż człowiek, 
na którego usiłowano wywrzeć nacisk, 
nie uląkł się į nie ugiął, lecz wyraźnie 
oświadczył, że mimo pogróżek stano- 
wiska nie zmieni i podał zarazem do 
publicznej wiadomości nazwisko tego, 
który usiłował na nim wywrzeć pre- 
в}. 

Kim jest radny Kahlert, któremu 
grożono konsekwencjami? 

Przedstawicielem mniejszości 
mieckiej w Radzie, właści 
przedsiębiorstwa, trzydziestym szóstym 
radnym, obok trzydziestu pięciu naro- 
dowców. Dzięki niemu bardzo często 
niemiłe Żydom i „sanacji* wnioski u- 
zyskiwały większość, a więc człowie- 
kiem, którego głos znaczył wiele. 

Któż usiłował „unieszkodliwić” rad- 
nego Kahlerta? 

Jak oświadcza sam zainteresowany, 
radny frakcii В. В, W. R. prezes związ- 
ku kupców, p. Trawkowsski. 

Sytuacia jest jasna i nie wymaga- 
jącn specjalnych komentarzy. 

5а jednek w tym fakcie pewne mo- 
menty, które warto i trzeba szerzej о- 
mówić. 

Gdy prezes narodowej frakcji ra- 
dzieckiej prof. Podgórski interpelował 
w sprawie radnego Kahlerta, mówił o- 
gólnikami: nie wymieniał ani niczyje- 
go nazwiska, ani Stanowiska, 
stwierdzał jeno, że ma radnego Kahler- 
ta usiłowano wywrzeć nacisk, że mu 
grożono konsekwencjami materjalnemi 
w razie dalszego głosowania wraz z 
frakcją narodową. Radny Kehlert po- 
prosil o głos, lecz komisarz rządowy, 
inż. Wojewódzki głosu mu nie udzie- 
11, zanim sam nie odpowiedział na 
wątpliwości prof. Podgórskiego. Odpo- 
wiedź ta była rewelacyjna. 

Oto komisarz Wojewódzki stwier- 
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dza, że do radnego Kehlerta stosują 
się te same przepisy. co 1 do innych 
obywateli miasta, zatem radny Kehlert 
nie ma powodu się skarżyć... 

Powstaje pytanie, skąd komisarz 
Wojewódzki wiedział, że radny Kehlert 
miał zamiar skarżyć się na jego postę- 
powanie, czy wogóle na postępowanie 
wladz miejskich? Radny Kehlert, gdy 
M udzielono głosu, oświadczyt krót- 

о: 

— „Usiłowano mnie zastraszyć, aby 
w ten sposób zmusić mnie do zmiany 
postępowania. Ja się jednak gróźb nie 
ulęknę i w dalszym ciągu będę postę- 
pował zgodnie z nakazami sumienia. 

Jako tego. kto mu groził, wymienił 
p. Kahlert radnego Trawkowskiego z 
frakcji В. В. W. R. а jako instytucję, 
za pośrednictwem której miano wy- 
wrzeć nań presję — urząd skarbowy 
Na zakończenie zaznaczył, że fakt zroż- 
hy лө strony radnego Trawkowskiego 
oddaje do załatwienia Radzie. 

Po tem sensacyjnem oświadczeniu 
zabrał głos radny Trawkowski, aby 
nowiedzieć, że „rozmawiał“ z radnym 
Kahlertem nle iako osoba oficjalna, 
lecz nrywatnie!! 

Cały incydent zakończył się tem, 
że komisarz Wojewódzki oświadczył, 
iż zaście to, јако „prywatna“ rozmowa 
dwóch radnych, nie należy do kompe- 
tencji Rady i uciął dalszą dyskusję, 
przechodząc do porządku dziennego! 

W sprawie radnego Kahlerta są 
dwa momenty niezrozumiałe, 

Ро pierwsze, dlaczego komisarz 
Wojewódzki uważał a potrzebne 
stwierdzać, że władze miejskie nie usi- 
łowały wywrzeć presii na radnym 
Kahlercie, mimo. że nikt bezpośrednio 
zarzutów przeciwko tvm właśnie wła- 
тото nie kierował? Po drugie, pdzie 
mają һуб załatwione sprawy takich 
„rozmów prywatnych", podczas któ- 
rych padania prożhy z powołaniem się 
na vrzad skarbowy! 

Naprawde, to nieprzyjemna spra- 
wa, ale nie dla p. Kahlerta. (ha.) 


Ваа miejska w Pabianicach 


Pabjanice. (Tel. wł.), Po otwar- 
ciu posiedzenia Rady miejskiej przez 
tymczasowego prezydenta Bolesława 
Futymę, poszczególne frakcje radziec- 
kie składały deklarację. 

W imieniu Klubu Narodowego prze- 
mawiał radny Lipski. Jego rzeczowe 0- 
świadczenie przyjęła publiczność ży- 
wemi oklaskami. Specjalnie gorąco 
przyjęto słowa radnego Lipskiego, do- 
magające się usunięcia Żydów z ma- 
gistratu. 

W dyskusji poruszono sprawę robót 
publicznych, podjętych jeszcze przez b. 
wiceprezydenta Jabłońskiego. Gdy 
zwrócono uwagę na straty, jakie z ty- 
tułu tych robót poniosło miasto, tym- 
czasowy prezydent Futyma zamknął 
na tą sprawą dyskusję, oświadczając, 
że zagadnienie to będzie rozpatrzone i 
rozstrzygnięte kiedy indziej. 

Radny Ruszewski z Klubu Narodo- 
dowego podniósł, że brukowane obec- 
nie ulice winny być również wyłożone 
chodnikami, tembardziej, że wyrabia 
je betonownia miejska. Sprawę wykoń 
czenia strzelnicy, oraz wybudowania 
stądjonu uchwalono przez aklamację. 


bardzo głosem i waląc co chwila ріс 
ścią w stół. 

Następnie przemawiali radni: Ko- 
lejwa (Ch. 0.), Krausz (Żyd), oraz po- 
słanka Marczyńska (B.B.. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje nienawistno 
wprost ustosunkowanie się r. Kolejwy 
do „Orędownika*, Wszyscy wyżej wy- 
mienieni radni atakowali Орбг Naro- 
dowy, za rzekome przydzielenie małej 
sumy na cele Opieki Społecznej, 

W odpowiedzi na te wszystkie na- 
paści i insynuacje zabrał głos r. prof. 
Podgórski, dając ciętą odprawę napa- 
stującej lewicy. Między innymi 
oświadczył, iż suma jaka figuruje w 
budżecie miejskim na cele Opieki Spo- 
łecznej zosiałą wstawiona nie przez 
Obiz Narodowy, ale przez kom, rządo- 
wego. KI, Nar. zmniejszył tę pozycję 
zaledwie o 7 tys. zł tj. о sumę prze- 
znzczoną właśnie na instytucje żydowe 
skie. 

Jednocześnie prof, Podgórski oświad- 
czył, iż podobne zaczepki i celowe рго- 
wokacje skierowane w stronę Obozu 
Nar, jak to miało miejsce w przemó- 
wieniu radnego Wajcmana nie dopro- 
wadzą do niczego, gdyż w takich wa- 
runkach ustaje możliwość spokojnej 
dyskusji, RadnemuWajcmanowi, który 
starał się skrytykować ostatnie prze- 
mówienie mec, Kowalskiego o zadaniu 
teraźniejszego pokolenia Polski w 
sprawie jej odżydzenia, a jednocześnie 
podnoszącego pod niebiosy zasługi Ży= 
dów wobec Polski odpowiedział: 


Так mówi cały naród! 


s— To co mówił mec. Kowalski te 
nietylko jego zdanie To mówi już cały 
Naród, (Oklaski.) — O ile chodzi o „ża- 
slugi“ Żydów dla Polski, przez cały 
okres waszego przebywania na Fj zie- 
miach — nie przeczę — były nieliczne 
jednostki, ale wyjątek nie obala regu» 
ły. Będąc na waszem miejscu, wcale- 
bym tej sprawy nie poruszał, gdyż 
jest ona dla was wysoce draźliwa. 
Znane są wasze „lojalne“ dzialanie w 
czasach konfederacji Barskiej, pow- 
stania kościuszkowskiego, wojen Nā- 
poleona, powstań 1831 i 63 roku, wresz- 
cie w ostatnich czasach — w wojnie 
światowej. Co było waszem dziełem? 
Zdrada i donosicielstyo, której kosze 
mary wychodzą na jaw w postaci Sio- 
radzów, Wolborzów, Lutomierska огах 
innych nieznanych nam narazie jesz- 
cze waszych sprawach." 

(Żydzi nie znajdują słowa na swoją 
obronę, na galerji i prawicy huczne 
brawa.) 


Prowokacja Żyda Bialera 


Na trybunę wchodzi słynny już z 
„wyrzucania na bruk Polaków r. Bia- 
ler i z miejsca prowokuje KI. Nar. 
zwracając się dwu podniesionym gło- 
sem i tłukąc pięścią w stół, 

— „Wara wam! Milczeć! 

Sala zatrzęsła się od rumoru roz- 
suwanych stołów i krzeseł. Przez dlu- 
gą chwilę panował nieopisany zamęt 
i hałas. Oburzona galerja dała wy- 
raz swego niezadowolenia tupaniem 
i gwizdami. Długo trzeba było czekać, 
aż sala względnie uspokoiła się. 


Rozwiązanie posiedzenia 


Gdy na trybunę wszedł znienawi« 
dzony przez Żydów r. Kapczyński, a 
jeden z radnych żydowskich mianowi- 
cie Joel rzucił pod jego adresem obale 
żywy wyraz „szpicel rosyjski“ naci-ge 
nięta do ostateczności struna pękła. 
W ogilnem zamieszaniu poprzewraca- 
no krzesła i obie strony podbiegły do 
trybuny. W pewnym momencie r, Ur- 
bach (Żyd) rzwcił w r, Kavczyńskiego 
książkę, a г, Milman (Żyd) krzesłem 
na głowy radnych naroiłewych. Zano- 
siło się na formalną bijatykę, jednak 
dzięki interwencji prof, Podgórskiego 
i kilku zachowujących zimną krew 
narodowców, oraz przy pomocy woź- 
nych, zdołano z trudem incydent zli- 
kwidować. nie dopuszczając do poważ- 
niejszych zajść Kom. Wojewódzki wo- 
bec zajścia zamknął posiedzenie. nia 
uwzględniając żądania mec Kowale 
skiego o dalsze prowadzenie obrad. 
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TOMASZ MAŁECKI, Poznań, Droga Dębińska 11. Tel 11-90 
Ре 8222/28-13.607 


Na podstawie art 6 fożporządzenia Prezydenta ISC 
pospolitej z dnia 24 października 1934 (Dz. U. R. Р. nr % 
poż 316) obniżone zostalo oprótentowanie 3% oblicacyj st. 
m. Poznania z roku 1926, 1927 i 1929 r. znajdujących się w 
posiadaniu osób prywatnych па 5% w stosunku rocznym 
2 dniem 1 lipca 1934 roku. Począwszy od 1 kwietnia 1935 
Główna Kasa Miejska w Poznaniu wypłacać będzie za ku- 
pòñy od obligacyj 2 roku 1926, 1927 1 1029 prezentowane 
przeż osoby prywałne w terminach platności. należność od- 
powiadającą stopie 5#% w stosunku rocznym. Obligacje 
st. m. Poznania z roku 1926, 1927 1 1929 znajdujące się w 
posiadaniu Skarbu Państwa i instytucyj prawa publicz- 


Kompletne zadowolenie. Ceny ой 200,— 21 ubrania i suknie pod ж 122 
RADJO-ELEKTROLA| ik Milena на 
Inż. Jerzy Krzy žan owski Łódź, Piotrkowska 152 . кыо Leszna ә gd r m, 11 pe, 


"шр og иг 
Andrzeja hr. 4 à кюз Telefon 201-04 |11 ТТН MM REG ш» pen JA 
Naglówkowe słowa (iusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb Jedno sl 
pare понт Прон ае ане | | OGŁOSZENIA DROBNE 


szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 7 А 
5 naglówkowych, Ogłoszenia wśród drobnych: l-łamowy milimetr 30 groszy, 


|nezo nie żostaly ohięte art. 6 powołanego ży de 
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zykład: z 18921, п 2745, d 1790 

1 d. = I słowo. 
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teczne przyjmuje się do кай» 10,15. 
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Dukli porwania niemiecko żydowskiego diennikarza w Baryil 


Frzypomina się afera z uprowadzeniem gen. 
karz Jacob, a kto pani Wesemann — 
Co mówi Breitsoheid — Czarna lista skazanych na p 


żydowsko-niemieckie na ziemi francuskiej 
Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Paryż, 1 kwietnia. 

Sensacja dokoła porwania niemiec- 
ko - żydowskiego dziennikarza Вег- 
thólda Jacoba wcale nie ucichła Dola- 
ła bowiem jeszcze oliwy do ognia pró- 
ba otrucja się w Paryżu pani Wese- 
mann, eksżony agenta - prowokatora, 
który ściągnął Jacoba do Szwajcarii. 
gdzie wydał go w ręce hitlerowców. 
'Wywiezienie to przypomina inne, gło- 
éne zniknięcie gen. Kutiepowa, który 
przepadł w biały dzień z bruku pary- 
skiego, uprowadzony przez fałszywego 
agenta policyjnego, To ро mistrzow- 
sku dokonane porwanie zostało utajo- 
ne z niemniejszą maestrją, skutkiem 
prawdopodobnie zawodowej dyskrecji 
lochów... czerezwyczajki, 

Przypomnijmy pokrótce fakty naj- 
nowszej „afery“. Wesemann, zajadły 
socjalista, były współpracownik „Vor- 
waertsu”, udaje się na „wygnanie“ do 
Londynu. W tamtejszych pismach le- 
więowych publikuje artykuły. pełne 
nienawiści do Hitlera i jego rządów. 
Zawiera znajomość z różnemi osobisto- 
ściami, a między innymi również ze 
znanym publicystą Wickhamem 
Steedem Dostarcza mu nawet rzekomo 
pierwszoerzędnych dokumentów Wese- 
mann bywa często w Paryżu, gdzie po- 
mimo separacji widuje się z eksżoną. 
a znany w kołach emigracji niemiec- 

iej. 

Pod pozorem dostarczenia dzienni- 
karzowi Jacobowi ważnech dokumen- 
tów o zbrojeniach niemieckich. spro- 
wadza go do Bazylei, i zapoznaje go 2 
agentami, nibyto posiadającymi owe 
informacje. Późną nocą Jacob został 
przez tychże agentów, jak się okazalo 
hitlerowskich, wywieziony wielkiem 
autem. wypożyczonem w Zurychu. Au- 
to w szalonym pędzie przejechało gra- 
nicę szwajcarsko - niemiecką; od tego 
czasu zaginął słuch po Jacobie. Żona 
jego. mieszkająca w Strasburgu, za- 
niepokojona przedłużającą się niebyt- 
nością męża, zaalarmowała policję. Po- 
nieważ zaś wiedziała, że miał „rendez- 
yous“ w Bazylei z Wesemannem, prze- 
to, po krótkiera śledztwie, policja are- 
sztowała tegoż na terytorium szwajcar- 
skiem, 

Na wiadomość © tem, pani Wi 
mann próbowała się otruć w Раг 
pozostawiła ona list фо Breitscheida, 
byłego posła socjal = demokratycznego 
w Reichstagu, piętnując tam zdradę 
swego męża. oraz podając nazwiska 
pewnych osób w Londynie. będących 
rzekomymi jego wspólnikami, Padło 
podejrzenie i na nią. Znajduje się ona 
jednak na wolności, jakkolwiek rola jej 
nie jest zupełnie jasna, 

Pani Wesemann, podająca się za 
dziennikarkę, znana była w kawiar- 
niach na Montparnasie. Pewna osoba 
odmalowała mi ją w ten sposób: przy- 
stojna Żydówka, a nadzwyczaj bladej 
cerze, dużych, błyszczących, histerycz- 


Z najnowszej mody paryskiej: Oryginalny 
model wiosenny na torze wyścigowym, 


nych oczach. Najbardziei też w niej u- 
derzała ta właśnie cecha histeriji. 

Afera ta rzuca ciekawe i jednocze- 
śnie niepokojące światło na „obyczajo- 
wość* polityczną żydowsko - niemiec- 
kiej emigracji. Powstaje pytanie. czy 
nie istnieją wśród niej liczni agenci- 
prowokatorzy w rodzaju Wesemanna, 
1 czy ich szpiegostwo obejmuje jedynie 
członków tej emigracji, czy też jest szi 
rzej rozgałęzione? 

Któż może udzielić lepszych infor- 
macyi o propagandzie hitlerowskiej. 
jak poseł Breitscheid? Mieszka on nad 


kamienicy 
wzrostu, sztywny, 
odpowiedzi, których lakonizm zdradza 
jakąś dziwną obawę. 
зора nie wzbudzała zaufania w Niem- 
cu? Na wszystkie bowiem 


Sekwaną, w nadzwyczaj 
Mężyczyzna 
Takie 


eleganckiej 
wysokiego 
są też jego 
Czyżby moja ©- 


zapytania 


dostawalam odpowiedź niemal, że iden- 
tyczną: 

— Nie wiem — lub: — Nic o tem 
nie słyszalem. 


Саёпіса pożarowa na motocyklu w portach lotniczych. W Amaryce skonstruowano 
nowy typ gaśnicy pianowej, umczliwiające j szybkie i skuteczne gaszenie samolotów 
podczas pożaru w chwili katastrofalnego lądowania. 


Kutjepowa — Kto to był dzienni- 
Przystoina Żydówka zcechami histerji — 
orwanie — Poczynania 


szpiegowską: nietylko. że nie wie. ale 
i nie ma co do tych spraw żadnego 
zdania, s 

Dowiedziałam się tylko. że osobiście 
jest przeświadczony o niewinności pani 
Wesemann. 

Ale oto odzywa się telefon. Wobec 
mikrofonu p. Breitscheid okazał się 
równie lakoniczny. Aparat miał jednak 
fak silny rezonans, że słyszałam głos 
kobiecy. Czyżby sama pani Wesemann? 
— Nie wiem. Moja nieduża znajomość 
języka niemieckiego nie pozwoliła mi 
zrozumieć wszystkiego. Co dwa słowa 
słyszałam jednak: „Polizei“ oraz „Wabr- 
heit", A potem radę. żeby nie pogar- 
szać sprawy nieostrożnem postępowa- 
niem. 

Zeznając na policji, p. Breitscheid o- 
świadczył, iż 10 lat temu poznał Wese- 
manna w Genewie, w Lidze Narodów. 
Potem spotkał go w Oxfordzie Zary- 
zykowałam więc jeszcze pytamie, czy 
miał jakiekolwiek podejrzenia co do 
roli Wesęmanna. 1 znowu ten sam 
lakonizm: — nie! 2 

Mimo to p. Breitscheid przyznaje, 
iż Wasemann nadużył zaufania Steeda 
i wielu innych. 

Czyżby jednak lakoniczność p Breit- 
schejda i ten lek przed pytaniami. naj- 
zupełniej niewinnemi, miał inne pod- 
stawy? Może tak. Zrozumiałam to 
dopiero pod koniec rozmowy, gdy mi 
powiedział o krążących pogzłoskach. że 
niektórzy emigranci, bawiący w „Pary- 
żu. znajdują się na czarnej liście, i że 
grozi im porwanie... 

Afera uprowadzonego Jacoba zape- 
wne nieprędko zostanie wyświetlona, 
o ile wogóle kiedykolwiek wykryje się 
wszystkie jej пісі. Balzac napewno na- 
zwałby ją „Une ténébreuse affaire“ — 
„Ciemna sprawa”; jest to tytuł jednej z 
{еко powieści. Takiemi są rzeczywiście 
poczynania żydowsko - niemieckie na 
ziemi francuskiej. 

1. BRIARES. 


0 prymat w pięściarstwie polskiem 


Kto zwycięży w wagach: piórkowej, lekkiej i półśredniej 


W niedzielę minął ostatni termin 
wysłania zgłoszeń na mistrzostwa Pol- 
ski. — Dotychczas nadeszły oficjalne 


zgłoszenia ze wszystkich okręgów, za 
wyjątkiem Krakowa i Wołynia, 


tak, 


że skład Krakowa, podany w poniżej 
zamieszczonej tabelce, 
wać jako przypuszczalny, Wołyń praw- 
dopodobnie mistrzostw nie obeśle. 


należy trakto- 


Kogucia 


Mistrzowie Poisk 


Rogalski 


Poznań Sobkowiak „Wirski* Misiorny 
Warszawa Wieczorek | Rothole Polus 
Pomorze Wyszecki Krzemiński I Kowalski 
Lubli. —— Wojslawski Bończoszka 
Lwów Nieprz Veit Ackiermann 
Wilno Sandler Krasnopiórak Szczypiorek 
Śląsk Jarząbek Nowakowski Rudzki 

Łódź Gluba Spodenkiewicz | Wożniakiewicz 
Kraków Szczurek Nowicki Chrostek 
Białystok Górecki Piotrowicz 


Sipiński 


„Kajnar“ 
Bąkowski 
Wiecki 


Bienenstock 
Orlicz 
Krawczyk 
Banasiak 
Bednorz 
Maj 


Ciężka 


Poznań Misiurewicz Lewandowski Szymura 
Warszawa Doroba ЇЇ Karpiński Doroba I 
Pomorze Bies Sarnowski Wezner 
Lublin Ceglarz Urban Baranowski 
Lwów Biłej Leoniak „Widding“ 
Wilno Wojtkiewicz 
Śląsk Bieniek Kurek Wystrach 
Łódź Taborek Chmielewski Kraszewski 
Kraków Kolonka Jodlowski Morawa 
Bialystok Kusznier 


W piórkowej niema specjalnie wy- 
bijającego się zawodnika, a klasa kilku 
pięściarzy jest niema] wyrównana. Wy- 


Piłat 


Karpiński 
Mizerski 
Kuchnowski 


Wrażidło 


Jest gorszy Rudzki, tub Misiorny, a również 
i Forlańskiego nie wolno lekceważyć. W 
finale oczekiwać należałoby walki Wożźnia- 


różniają się niewątpliwie Wóźniakiewicz, | kiewicz i Polus, przyczem więcej szans 


Polus i Chrostek, chociaż bardzo niewiele 


miałby naszem zdaniem, Łodzianin, gdyż 


niezbyt wierzymy w powrót do dawnej for- 
my Polusa. Dla Chrostka dużym minusem 
będą nowe przepisy, uwzględniające głów= 
nie technikę, a dotyczy to również i Rudz- 
kiego, natomiast może stanowić plus dla 
Misiornego. 

W lekkiej spotkają diẹ starzy rywa- 
le Sipiński, Bąkowski i Banasiak. Górują 
oni nad resztą stawki, za wyjątkiem tylko 
„Kajnara”, który jest równorzędnym prze- 
tiwnikiem. Tu pierwsi dwaj powinni sto- 
czyć decydujący bój, a wszelkie dane na. 
zwycięstwo posiada Sipiński, jeżeli służba 
wojskowa nie dała mu się zbytnio ме ma- 
ki. Poważnie też liczyć się trzeba z „Kajna- 
rem" i nie zdziwilibyśmy się zbytnio, gdy- 


by w niedzielę wieczorem stanęli nawprost 
siebie w ringu dwaj „warciarze”. 
W półśredniej stawka jest wy- 


równana i na niezbyt wysokim poziomie. 
W obecnych warunkach ma wszelkie dane 
na utrzymanie tytułu znajdujący się w 


pełnym treningu Seweryniak, lecz nikogo 
nie zdziwiłaby jego porażka, gdyż należy 
do kategorji raczej gasnących już „gwiazd“, 
je skrzy- 


Pokonał on Погоре II i Bienieka, 
żowa! natomiast rękawie z Tabor! 
dłuższy czas nie zmierzył się z Misiurewi- 
czem. Normalnie zawodnik poznański był- 
by faworytem, teraz najwyżej można go 
typować na finalistę z równemi szansami 
ze Ślązakiem; Taborek i Doroba byliby na 
dalszym planie. 


Do wagi półśredniej Wilno zgłosiło do- 
datkowo Matiukowa. Zgłoszenia Krako- 
wa do środy „oludnia nie wpi/nęły, mimo 
telegrarau wysłanego przez organizatorów 
we wtorek wieczorem, Ponieważ regula- 
min sportowy nie przewiduje żadnych 
sanktyj za niezgłoszenie się w terminie, 
organizatorzy пайа! czekają na zglosze- 
nia. Niedbalstwo Krakowa świadczy bar- 
dzo niepochlebnie o dzialalności krakow- 
skiego O, Z. В. i ufrudnia bardzo poważ- 
А i tak już ciężkie zadanie organizato« 


